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Zabójca Ś. p. ks. Streicha przyznaje się z cynizmem do zbrodni 
p. ks. Streich miał złe przeczucia — Zbrodniarz działał z rozkazu komunistów 


Wstrząsająca zbrodnia jakiej 
dopuścił się komunista Wawrzy- 
niec Nowak na osobie ś.p. ks. pro- 
boszcza Streicha jest w dalszym 
ciągu powszechnym tematem roz- 
mów w Poznańskim. 

ZBRODNIARZ O KRWAWEJ 

PRZESZŁOŚCI 

W Luboniu opowiadają, że w 
sobotę w jednym z domów w 
miesjćowości Laske, położonej w 
pobliżu Iiuboni, odbyło się zebra- 
nie komunistów. Zebraniu temu 
przewodniczył Nowak, znany wła 
dzom jako notoryczny przestępca 
polityczny prowadzący robotę wy 

„jwłotową w Poznańskim. Komu- 
nise wilá rdować ks. 
Zarembę ze Wsi Wiry, 

Zebranie było bardzo burzliwe. 


ykrycie spisku 
komunistycznego 


HAWANA. Władze wojsko- 
8 „komunikują, że w ostatnich 


tinóh, wykryto wielki spisek 


Naa tFczny.. i 
ładze posiadają dowody, 
że podczas: proklamowanego 
przez komunistów strajku miał 
być dokonany zamach stanu. 
W związku z tym 27 komuni- 
stów zostało aresztowanych, za 
500 rozesłano listy gończe. 


Sensacyjny proces 
"w Moskwie 


PARYŻ. Zapowiedź pracęsu mos- 
kiewskiego (dziś, tj. 2 bm.) wywo- 
łałń w Paryżu b. duże wrażenie. Nie 
tylko ze względu na osoby b. pre- 
miera sowieckiego Rykowa i b. kie 
rownika Kominternu  Bucharina, 
letz przede wszystkim ze względu 
na osobę Rakowskiego, który był 
przez dłuższy czas ambasadorem 
sowieckim w Paryżu. 


Maż 


kJ 


Nikt bowiem nie chciał 


wak wylosował, że ma zabić ks. 


Streicha. Był również wyznaczo- 


ny do zgładżenia ks. Zaremby, 


podjąć, wiązki proboszcza przed objęciem 
się tej potwornej misji. Wówczas 
przystąpiono de losowania i No- 


tego stanowiska w Luboniu. Eks- 


| 


księdza kanonika Stępczyńskiego. 
Wiadomość ta całkowicie ją zdruz 


kanonikowi, że w sobotę odwie= 
dził ją syn i oświadczył, że ma ja- 


portację zwłok tragicznie zmarłe- | gotała. Gdy wróciła do sił natych kieś złe przeczucia i nie chciałby 
go ś. p. ks. Streicha będzie prowa | miast udała się do Lubonia, i za- wracać do Lubonia. 


dzić J. E. ks. biskup Dymek. 


Po pogrzebie odbędzie się w Pa, 


| 


W poniedziałek w Lasku i Lu- znaniu nabożeństwo żałobne. Koś- 


boniu aresztowano około 30 osób. 
Aresztowąnych  odwieziono 
więzienia w Poznaniu, 


Wczoraj zwłoki księdza Strei- | 


cha zostały przewiezione z zakła- 
du medycyny sądowej w Pozna- 
niu do Lubonia, 


MANIĘFESTACYJNY POGRZEB 

W Luboniu zwłoki zostały zloz 
żone m miejscowym doniu ludo“ 
wym. Manifestacyjny pogrzeb z 
udziałem. przedstawicieli ducho- 
wieństwa z całej diecezji poznań- 
skiej oraz licznych delegacyj or- 
ganizacji społecznych wojsko- 
wych i młodzieżowych odbędzie 
się w czwartek. Zamordowany 
ksiądz zostanie pochowany naj- 
prawdopodobniej na cmentarzu 
w Żabikowie, 


gdzie pełnił obo-| 


i ciół w Luboniu będzie zamknięty 
do. 


aż do konsekracji, która nastąpi 
w ciągu dwóch tygodni. Konsekra 
cji kościoła dokona najprawdopo- 
dobniej ks. kardynał Hlond. 
CIOS DLA MATKI 
Matka ks. Streicha, mieszkają- 


ca stałe w Bydgoszczy, została zą 
wiądomiona o strasznej Śmierci 


Symą przez daiekana bydgoskiego; 


DZIECKO POLSKIE — 
W Paś) Sali 
POLSKIE ŻA GRANIGA 


KONTO P.K.O. Nr 21.895 


| 


é Włoszech odbędzie 
| 


| autobus, kursujący na lini 
| brzeźno—Górzno wpadł na przy 
| drożne drzewo w pobliżu Gra- 
|bawca, ulegając doszczętnemu 


lewając się łzami opowiedziała ks.| 


(Dokończenie na str. 3-ej) 


Wizyta Hitlera we Włoszech 


w pierwszej połowie maja 


BERLIN. Jak donoszą urzę- 
dowo, wizyta kanclerza Hitlera 
się w 
pierwszej połowie maja. 

Podczas swego pobytu we 


,Florencję i. Neapol. 
Program wizyty kanclerza 
przewiduje rewię floty oraz prze 
gląd armii lądowej, lotnictwa o0- 
raz trzy wielkie manifestacje 


Włoszech, który potrwa około 8 | partii faszystowskiej na cześć 


dmi, kanclerz odwiedzi Rzym, 


kanclerza. 


Autobus rozbił się o drzewo 


Szofer usiłował odebrać sobie życie 


Wczoraj o godzinie 1.30 rano ; nych. 


Wa- 


rozbiciu. Sześć osób zostało ran 


Szofer, prowadzący autobus, 
po wypadku usiłował popełnić 
samobójstwo przez przecięcie so 
bie żył. Przyczyny katas.rofy na 
razie nie ustalono. 


Agenci G. P, U. porwoli gen. Millera 


Sensacyjna konfrontacja gen. Millerowej z żoną gen. Skoblina 


PARYŻ. W gabinecie sędziego 
śledczego, prowadzącego  docho- 
dzeriie w sprawie tajemniczego za 
ginięcia prezesa organizacji ©. 
wojskowych rosyjskich gen. Mil- 
lera, odbyła się wczoraj konfron- 
tacja między gen. Millerową, przy 
byłą w towarzystwie swego adwo 
kata, oraz pozostającą od 5 mie- 
sięcy w więzieniu żoną gen. Sko- 
biina, który również zginął bez 
wieści, znaną śpiewaczką rosyj- 


ską Plewicką. 

Adwokat gen. Miłlerowej prze- 
dłożył sędziemu śledczemu doku- 
menty i materiały, kwestionujące 
zereg danych dotychczasowego 
śledztwa. 

Materiały, przedstawione przez 
adwokata, odnoszą się przede 
wszystkim do sprawy zagadkowe 
go i nagłego odpłynięcia z Hawru 
sowieckiego statku „Maria Ulia- 
nowa“, który przerwał w dniu za 


ginięcia gen. Millera wyładunek 
towarów i zabrawszy z samocho- 
du, który przybył z Paryża, ja- 
kieś tajemnicze skrzynki, nagle 
opuścił port. 

Adwokat gen. Millerowej przed 
stawił dowody, że Samochód am- 
basady sowieckiej, który bawił te 
go dnia w Hawrze, przybył do Ha 
wru nie o godz. l5-ej, jak to 
stwierdziło dotychczasowe docho- 
dzenie, lecz dopiero o godz. 17-ej, 


zaufania... Waldemarasa 


"skaza se zwykłym defraudantemZa czyny swe odpowie pzzed sądem 


Łódzki Sąd Okręgowy bę- 
‘zie wkrótce rozpatrywać nie- 
wykle sensacyjny proces, któ- 
rego smutnym bohaterem jest 
byly kasjer rzeźni miejskiej nr. 
2, Emil Koziej, który powołany 
został na to stanowisko przy 
pomocy protekcji wpływowych 
osób. 

We wrześniu ub. roku Koziej 
dopuścił się nadużyć i znikł. — 
Afera została ujawniona w nie- 
«wykle dramatycznych warun- 
“ach. Koziej był równicż zastęp 
są kierownika rzeźni, Gustawa 
Jelda i gdy kontrola miejska u 

(yjawniła nadużycia, Feld pezet- 
mt samobójstwo. Szukał on po- 


mocy u przyjaciół, a stw'erdziw 
szy, że starania jego nie odno- 
szą żadnego skutku, brzyiwą 
tak straszliwie poderżnął sobie 
gardło, że głowa została niemal 
całkowicie oddzielona od tuto- 
wia. 


Koziej, jak wspomnieliśmy, 
zbiegł, i w lutym bież. raku u- 
jęto go w jednym z hoteli w So 
SNOWCU. 

W toku dochodzeń ustalono, 
że Koziej niezależnie od bezpo 
średnich nadużyć dokonanych 
na zajmowanym siancwisku, de 


le przedsiębiorstw, gdzie nabył 
na raty dywany, meble, maszy 
ny í tp., a następnie pożyczy: 
większe sumy u znajomych i 
nie wywiązawszy się z zobowią 
zań, zbiegł. 

Emil Koziej, mimo młodocia- 
nego wieku, ma za sobą bogatą 
przeszłość. Po Lodzi krażą pv- 
głoski, że był on ministrem 
spraw zagranicznych Petlury, a 
po upadku atamana, przeniósł 
się na Litwę, gdzie został mę- 
żem zaufania Waldemarasa, 
który powierzał mu poufne 
misje polityczne. Po upad'r 


| administratora dóbr na Wile::- 

szczyźnie. Na stanowisku tym 
dopuścił się nadużyć i znikł. Po 
pewnym czasie wypłynął w 
Płocku wśród mariawitów i 
przez pewien czas przebywał 
w klasztorze tej sekty. Nasięp- 
nie przeniósł się do Łodzi, aby 
tu z kolei dokonać szeregu na- 
dużyć. 


Proces, który wkrótce się od 
będzie i na który opinia publi- 
czna Łodzi czeka z wielkim za 
interesowaniem, wyświetli i'2 

| prawdy jest we wszystki” 
ii ch fantastycznych pogło- 
skach, 


tak, że autem tym mógł być przy 
| wieziony istotnie do Hawru gen. 
| Miller. 

Poza tym adwokat wskazał, że 
kapitan statku sowieckiego zażą- 
dał od władz portowych swoich 
papierów nie przed południem, 
lecz dopiero po południu i przer- 
wawszy nagle wyładunek towa- 
rów odpłynął o godz. 18-ej, a 
więc niemal bezpośrednio po przy 
byciu tajemniczego samochodu 
ambasady sowieckiej. 


Trzecim punktem, który zda- 
niem adwokata gen. Millerowej 
uzasadnia podejrzenia, jest fakt, 
że statek „Maria Ulianowa*, któ- 
ry kursował na linii Leningrad — 
Londyn — Hawr, odbywał zwy- 
kie tę drogę w obu kierunkach 
przez Kanał Kiloński, natomiast 
po opuszczeniu Hawru w dniu 22 
września, a więc w dniu zaginię- 
cia gen. Millera, statek wracał do 
Leningradu po raz pierwszy wy- 
jątkowo inną drogą dokoła Danii, 
omijając Kanał Kiloński, co zda- 
niem adwokata nastąpiło w zwiąż 
ku z alarmem, powstałym na sku 
tek zaginięcia gen. Millera i wo- 

¿ bec pogłosek, jakoby władze nie- 
| mieckie miały zamiar dokonać re 
wizji na statku w czasie przeby- 
wania Kanału Kilońskiego. 

Cała relacja, przedstawiona 
przcz adwokata gen. Millerowej, 
zmierza do wykazania, że spraw- 
cami zag'niocia gen. Millera byli 
l agenci GPU. 
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Kalendarz dnia 


ŚRODA 


Popielec. Pawia t., 
Heleny wd. 
Słowiański: Rado- 


sława. 


zach. 17.16. 
Księżyca wschód: 
5.56, zach. 17.58. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
3333 Zgon króla Władysława Łokiet- 


ka. 

4655 Zmarł om Mikołaj |, wróg Po- 
laków. 

19464 Zmiesienie pańszczyzny i uwłasz 
czenie włościan pod zaboręm ro 


syjskim. 
1922 Przyłączenie Ziemi Wileńskiej 
do Polski. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy w Popielec pogoda służy 
Sucha wiosne wróży. 


Y 
RADY PRAKTYCZNE: 
Zioła czyszczące krew: Bratki 
t.hmiej, Orzech włoski. Rzeżucna, 


u zadkiew. 
Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Taletechnik czarny. Poznał Pan i poprawę położenia gospodarcze 
r.kechał kobietę wartościową. Myśli,go Polski, szczególnie w związ- 


w, zawsze są zajęte jedynie Panem. 
: tzysziość Wasza zależy od pomyśl!- 
cdo ubończenia szkoły i otrzymania 
jkiwej posady, Wiem, że jeśli Pan 
dvie bardzo pilnie pracował (z zt 
vudcia bowiem jest nieco gorzej) doj- 
umie Pan do swego celu, a wtedy 
szczęście i zadowolenie obopólne bę- 
dzie Waszym udziałem. 
Nieszeręśliwa Maria. Czas najlepiej 
leczy wszystkie rany i w życiu Pani 
nadejdzie okres kiedy tylko chwila- 
mi będzie myślała o zmarłym mężu. 
Pani żyje i mimo woli będzie musia- 
ia pomyśleć o Sobie. Nie powinna 
emi przebywać wiele w mieszkaniu 
ro zmariym. ponieważ pamiątki przy- 
"skinaję „oj ciągle przeżyto wspól- 
ię lata i rozjątrzają rany. Zmienić 
+ miecznie mieszkanie. Jest Pani 
względnie dobrze sytuowana i może 
Sobie pozwolić na ciągłe podróżowa 
ie, Zmiana miejsca i otoczenia na 
cpas dłuższy przyniosłaby Pani uko- 
ienia i zapomnienie. Najważniejszą 
rzeczą by się uleczyć jest unikanie 
samotności. Jak najczęściej bywać 
między ludźmi. Rozśmieszy to Panią 
izsl powiem. że wyczuwam powtór- 
rę zamążnójście, a jednak tak będzie. 


Słońca wsch. 6.22.|było się pod przewodnictwem 


Nr 62 


Gaerina otrzymał 
bulawe 


BERLIN. Kanclerz Hitler, jake 


Deklaracja Kola Parlament. 0. Z7. N. 


złożona będzie przez sen., Dąbkowskiege naczelny wódz sił zbrojnych, wre 


czył wczotaj ii Rzeszy 
Wczoraj przed południem od- | Wynika z lego. że Koło Parla-; Rozprawa na plenum Sęnaiu | k a mo A spd 
mentarne OZN. zajmie stanowi- | rozpocznie się zapewne dnia 7 | Puławe marszałkows ko 


z f > Ę A 2 iszatkowi Groeringowi, 
sen. Dąbkowskiego plenarne po |sko bezwzględnie pozytywne marca i trwać będzie tydzień. załkowi Go 


: ; 5 zł 
war dj | GIEŁDA 
go. Na posiedzeniu tym preges | k RAE pu m | Wszystkie kursy, z zwłaszcza pè- 
jk gie lameaiarotdą sen. ów | Senatka f misia dzełtcya | pierów procentowych bardzo macae. 
owski przedstawił stanowisko 3 WALUTY. l 
Koła w związku ze zbliżającą zakończyła już swe pratę Dolar 5.24, Fr. franc, 17407. Fwat 


Woesoraj obradowała senacka (e wielkim znaczeniu tego dzie- | 
num Senatu. Stanowisko to zo- | komisja budżetowa nad rządo- ła dia Bd dhei kraju 
j jedno: lnie. wym projektom ustawy © inwe- j oraz podniesienia obronnośc:. į | 

O npc: R 5-27 2 nP | Poszczególni raówcy wskazywa ; Dolarówka 43.23, 3 pr. inwest. f 
ak się dowiadujemy, podczas | ; | AE Rx lokale | om. 84, serie 93, Il em. 84, serie 95, 
dyskusji ogólnej sen. Dąbkow- | Po referacie sen. Peirażyckie ' na potrzeby lokane. (|, Łe. Loosolid, 68.25, Konwęm. 69,25. 
ski przedstawi Izbie stanowi:| go, który podniósł jedynie za- . W toku rozprawy zabrali ró- |Kolejowa 67.50, 4 i pół pr. got. 
sko Koła Parlamentarnego OZN | strzeżenia natury  budżeiowej, |wiież gios przedslawiciele zain- | wewn. 66.50, 4 i pół pr. L.28 63,73, 
Deklaracja ta stwierdza, że na | wnosząc o uchwalenie tego pro 


terescwanych ministerstw z wi- ,5 pr. LZ.W. stare 75, 5 pr, LZ. 
i iQ: ieni i p7 "mie i R ‘1933 r. 70.50, 5 pr. LZ. Łodm 1933: 
odcinku obrony Państwa zrobio jektu w brzmieniu sejmowym, |cepremierem Kwiatkowskim ne 4 


nag. 25.38, Gulden gd 99.75, M. wiem 
202, crebrua 115. 


PAPIERY PROCENTOWE, 


się debatą budżetową na ple- 


no wszystko co możliwe. Wi- ; roz częła się dyskusja. czele, uzasadniając znaczenie AKCJE. 
doczny jest także pomyślny roż | (szyscy mówcy z najwyż- jprojektów prac inwestycyjnych. | B. Polski 112, Warsz. Cukier 236.50. 
wój polityki zagranicznej. | szym uznaniem mówili o Cani] W ten sposób komisja zakoń- | Warsz. Węgiel 32.25. Lilpop 64. Mo- 


W sprawach gospodarczych jtralnym Okręgu Przemysłowym czyła swe prace nad budżetem. | drzejów 14. 


deklaracja stwierdza wybdtną í 


Straszna zbrodnia zakochanego 


Młotkiem zmiażdżył głowę mężowi swej ukochanej 


We wsi Uris pod Warsza wą] mieszkania Somelfela. Ktoś wo; przytomności. i 
miała miejsce krwawa zbrod-ļ|łał o pomoc. Gdy pośpięszo-| | Powiadomiona o zbrodni TA 

W ten sposób oczekiwana de | nia, dokonane na osobie jed- fno na miejsce, okazało się, iż! licja przeprowadziła  natych- 
klaracja Koła Parlamentarnego | noge z gospoaarzy, £ówaruajiw sieni domu leży w kałuży miastowe dochodzenie, w wry- 
OZN. formułuje swój stosunek | Some:fcla krwi gospodarz, ranny jakim$ niku „którego aresztowano w 
do Rządu w związku z uchwale- | Rankiem mieszkańcy wioski] ciężkim narzędziem w głowę. | szybkim przeciągu ET mor- 
niem ustawy skarbowej wrar z | zaalarmowani zostali głośnymi| Przewieziony do szpitala So-| dercę. „Jest nim sąsia kesi 
preliminarzem budżetowym. -——| okrzykami, dochodzącymi z!melfel zmarł, nie odzyskawszy | łego, mieszkaniec Orli, ari- 
sław Kalinowski. - 

Po osadzeniu go w więzieniu 
Kalinowski przyznał się do po 
pełnienia ziroat Przez dłuż- 
szy czas był on przyjacielem + 
kochankiem żony  Somelfela. 
Ponieważ mąż jego ukochanej 
! przeszkadzał im w spotykaniu 
nych dowodów rzeczowych wy się i utrzymywaniu stosunków 
nika, iż zebrani goście masieli | Kalinowski postanowił go za- 
grać wyjątkowo drogo, ponie- | mordować, aby w ten sposób 
waż większość sztonów opiewa móc połączyć się z Somelfelo- 
ła na sumy pięcio i dziesięcio ż 


ku z budową Centralnego Okrę- 
gu Przemysłowego. Pozostałym 
resartom deklaracja zaleca ści- ; 
ślejszą współpracę, oo przyczy- į 
ni się do zjednoczenia społeczeń ; 
stwa. 


Jaskinia hazardu . 


ziikwidowana w. momencie najwie:szej , gorączki” 


Wywiadowcy policji stołecznej | się przy ul. Marszałkowskiej 
wpadli na trop wielkiej jaskini | 77. Stałe krążenie wielkiej ilo- 
gry, w kiórei odbywały się na| ści osób zainteresowało policję, 
olbrzymią skalę gry hazardowe. | która poddała lokal dyskretnej 
obserwacji. W wyniku prowa- 


Właściciele jaskini w niezwykle 
pomysłowy ó potrafili 
przez dłuższy przeciąg czasu 
ukrywać się przed okiem władz 
i uprawiali ryzykowny proce- 
r, zdobywając olbrzymie zy- 


Stenia z Pańskicj. Nie wychodzić 
ża człowieka, który Pani nie odpo: 
wiada.  Unieszczęśliwiłaby się Pani 
na caje życie. Czekać -— woli Pani 
bowiem sioropanieństwo aniżeli nie- 
"ęzęśliwe małżeństwo. Proszę prób- 
ii pisma obecnych kandydatów prze- 
sing na mój adres Warszawa, Piusa 
XT 37⁄8, a powiem Pani dokładnie, 
lkjóry z nich Pani najbardziej odpo- 
wiada. 

Pola z Pragi. Jest Pani w niepo- 
rządku aama ze Sobą. Za mąż Pani 
aie wyjdzie po raz drugi. Uważam, że 
przyjacici Pani więcej obiecuje ani- NR 
żeli da i dać może. Chwilowo podo- .T:F Prarie. 
ha mu sig Pani, ale nie na długo. Zf-.SZWAJCARSK 
icem zobaczy się Pani i otrzyma coś || wane ORZY KAM 
Lolwiek w spadku. Pracować jednak 
hadzie Pani musiała na utrzymanie 
Sige. j 


dzonego bardzo ostrożnie śledz 
twa zorientowano się, iż w po- 
dejrzanym mieszkaniu niechyb 
nię zainstalowana jest ruletka. 
Wspólnicy zwabiali do lokalu 
bogatych mieszkańców stolicy i 


Zakonspirowany lokal mieścił | ogrywali ich doszczętnie. Rzecz 


sili o niczym policji. 
się pociągnięcią do 
ge dzialności za branie 


W końcu mi 


SWOJE ZDROWI 
© JET: 


"bywa się jakaś większa gra i 
miespodziewamie zjawiła się w 


|lokalu. Na widok granatowych 


R, 2, R 2 19 0-00 03, 10 021, 0 ° . e 

| mundurów pometala] w jaskini 

i inieopisana panika. Rzucono się 

Wa matej WOKAMAZIE. aa Rrucono sie 
,mniali pozostawieni prz 


| drzwiami posterunkowi. 

Jak się okazało, mieszkanie 
należy do niejakiego Damazego 
Sobola, byłego właściciela du- 
żej cukierni. Organizowaniem 
ruletki i ogólnym nad nią nad- 
zorem zajmował się wspólnik 

.Sobola, Stanisław Gęba (Ziel- 


Piękny Kapelusz 
«  (zylk „Elegant z morskiej pianki” 


(A. E.) Była słoneczna hezi — A po czterech latach da- 

dzieła, wobec czego pan Benia- | lem go przełarbować. 

min Ogórek i Kuba Kuperman, — No, a po pięciu latach? 

zeszli sobie na spacer. ; A po pięciu latach, to jest | na 16), Był on już kilkakrotnie 
W pewnym momencie pan | akuratnie wczoraj, go zmieni- | karany więzieniem za organizo 

Beniamin spojrzał na pana Ku-|łem w kawiarni na nowy! wanie podobnych _ „przedsię- 


be i rzekł: W tym momencie jakiś jego-| biorstw“. 


m 


l 


— Kuba’ tmość z okrzykiem: „Łapać go! Po skonfiskowaniu rulety i 
= Co? ' rzucił się na pana Kubę. wielkiej ilości sztonów przepro 
— Ty masz piękny nowy ka- Przerażony pan Kuba począł | wądzono gruntowną rewizję w 
pelusz! nafuralnie zmiatać, co miał sił małym mieszkaniu. Ze znalezio 


w nogach, ałe go schwytano i 
odprowadzono do komisariatu. | 

Jak się okazało, gonił pana. 
Kubę pan Samuel! Goldflam, 
właściciel „zamierionego” w ke 
wiarni kapelusza. 


— On wcale nie jest nowy. 
Jaż go mam pięć lat. Tylko ja 
tak dobrze noszę kapelusze, 

= W jaki sposób? 

~» Całkiem zwyczajnie. Pierw 
sze dwa lata to go nosiłem bez 


EEN POZZO TI 0 A 


CHOROBY PŁUC 


Próżno pan Kuba tlumaczył 
żadnych sztuk. się, że zamienił kapelusz tylko | Greźlica pluc jest nięubłagoną i co- 
| A potem? | przez pomyłkę. Sąd uznał, iż rocznie, nie robiąc różnicy dla plei 


|czyn został popełniony z preme 
».dyłacją i skazał oskarżonego na 
dwa tygodnie aresztu. 

Czyli, że wyżej opisaną me- 
jets noszenia kapeluszy jest 


wieku i stanu, kosi miliony ludzi. == 
| Przy zwalczanin chorób płucnych 
bronchitu uporczywega. męczącejo 
aszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiajac wydzielaniu sią 
plwociny, wzmacnie organizm i 84m0- 
poczucie chorego oraz powiększa wh- 
dę ciała i usitwa kaezel. 


— A potem to go dałem od- 
świeżyć i nosiłem jeszcze rok 
fe już razem irzy lata. 

=— A po trzech latach? 

— Po trzech latach to go da- 
łem przefasonować. 


słuszna w teorii, lecz niewygod 
„= A po czierech lotach? 


na w praktyce 


złotowe. 

W chwili wkroczenia policji 
gra szła na całego. Przy stole z 
ruletą znajdowało się około 13 
osób, pochłoniętych hazardem. 

Wszystkich uczestników wy- 
legitymowano. Są to prezeważ- 


wą. 

ft ycznego wieczor: mar- 
dzrca zakradł się do mieszka- 
nia Somelfelów i czekał «a 
przybycie gospodarza. Gdy So- 
melfel wstał rano, aby udać się 
na podwórze, Kalinowski wy- 
skoczył z ukrycia i kilkakro'» 
nie ugodził go w głowę przygo 
towanym młotkiem. Straszne 
uderzenia zmiażdżyły czaszkę 


nowski zbiegł i usiłował się n- 
kryć, ujęto go jednak bardzo 


szybko. 


Skarga © przywłaszczenie 


Zawiłą sprawę miał do ror- 
strzygnięcia wczoraj Sąd Okrę 
gowy w Warszawie. 

W dniu 11 września ub. r. 
zmarł Bolesław Bystrak, który 
zamieszkiwał od wielu lat ż 
nieślubną żoną Felicją Krempia 
Żyli oni bardzo oszczędnie i w 
mieszkaniu ich przy ul. Bruko- 
wej 6 nie brak było więcej war 
tościowych przedmiotów. 

Rodzina Bystraków, wszczy- 
nając posiępowanie spadkowe, 
dokonała przez komornika spi- 
su inwentarza. Krempin do pro 
takółu podała, iż zmarły pozo- 
isiawił poduszkę i książeczkę 
' cszezędnościową na P.K.O. 
Spadkobiercy formalni złoży 
na Krempin skargę do proia 
ratora, oskarżaiąc e przywła- 
szczenie, 

Na wczorajszą rozprawę po- 
wołano około 20 świadków, z 
których znaczna część zeznała, 
iż cały dobytek nabyła Krem- 
pin za własne pieniądze, 
a biżuterię ofiarował amariy 
nieślubnej żonie, 

Obrońca oskarżonej adwo- 


1 
l 


ZE AE YO i A o 


hrak w tej sprawie ceck pepe- 


kat Klarnyrekster dowsdził, ze | 


|.  Zawiłą sprawę musi rozwiązać sąd 


stępstwa, bo Krempin zupełnie 
legalnie zatrzymała urządzenie 
jako swoją własność, 


Sya kogatza adwokałe 
porwany przez 
gangsterów 


NOWY JORK, Syn jednego < 
najbogatszych tutejszych adwoka 
tów kilkunastoletni Piotr Levine 
został porwany przez nieznanych 
sprawców w czasie powrotu te 
szkoły. Ojciec porwanego chłopca 
otrzymał wezwanie do złożenia ©- 
kupu w wysokości 60 tys. dola- 
rów w przeciwnym bowiem razie 
syn jego zostanie zamordowany 


BEZPŁATNA 
PORADĘ PRAONA 


Dla uzyskania parady należy 
przedstawić dwa kupony. 
NE VEEE ZR M 
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Szłuka leżenia 


Człowiek praktyczny, kiedy 
mu coś dolega, nie udaje się 
po poradę ani do lekarza, ani 
do adwokata, tylko po prostu 
idzie do knajpy. W knajpie bo- 
wiem, przy kieliszku najłatwiej 
znaleźć dobrego doradcę. 

Tak też zrobił pan Teofil, 
który od dłuższego czasu cier- 
piał na bezsenność. Poszedł na 
wódkę, żeby w niej utopić swój 
ból i, poznawszy przy bufecie 
jakiegoś jegomościa, zwierzył 
mu się ze swych cierpień. 

Jegomość wysłuchał uważnie 
i ze współczuciem. 

— Wiesz pan — rzekł — dla 
czego pan spać nie może? Bo 
pan na pewno źle się w łóżku 
układa. 

— Nie może być! 

— Tak, tak mój paniel Dłu- 
gdi czas pracowałem w wago- 
nach sypialnych i jestem spe- 
cjalistą od spania. Wszystko za 
leży od pozycji w łóżku. Jak 
się człowiek dobrze ułoży, to 
dobrze śpi. Różne są pozycje i 
każdy człowiek musi sobie od- 
powiednią dobrać. 

Pan Teofil słuchał z wielkim 
zainteresowaniem i, żeby zachę 
cić specjalistę od spania do wy 
jaśnień, kazać nalać kolejkę. 

— Niektórzy tłomaczył 
specjalista — śpią na brzuchu 
czyli tak zwaną „rybką”. Nie- 
którzy na grzbiecie czyli „trup 
kiem”. Inni znów śpią „bocz- 
kiem"... 

— A jaka pozycja jest najlep 
sza? 

— Najlepsza na „trzy ćwier- 
i", Czyli że niezupełnie na 


om 


ci", 
boku i niczupełnie na grzbie- 
cie, Po środku. Ale to je- 
szcze nie wszystko. Także sa- 
mo o rękach i nogach trzeba pa 
miętać, Grunt rąk pod kołdrą 
nie trzymać, bo się panu kobie 
ty będą śniły, a kobiety we śnie 
są niezdrowe. Nogi też trzeba 
wiadzieć, jak ułożyć. | 

Pan Teofil słuchał tego wy- 
kładu z zachwytem. 
jak pan uważa — spy- 
łał — która pozycja będzie naj 
odpowizdniejsza dla mnie? 

— To można tylko na miej- 
ecu zbadać czyli w łóżku — 
wyjaśnił specjalista od spania. 
— Bo dużo zależy od tego, ja- 
kie jest łóżko i na jaką pozycję 
najlepiej się nadaje. Chcesz 
pan to odprowadzę pana do do 
mu i pana odpowiednio do snu 
ułożę. 

Pan Teofil przyjął tą propo- 
zycję z radością. Postawił jesz 
cze parę kolejek i poszedł ze 
swym przygodnym doradcą do 
domu. ~ 3 

Specjalista od spania dokła- 
dnie zbadał łóżko, potem prze- 
wracał pana Teofilą na wszyst- 
kie strony, próbując wszelkich 
pozycji. Wreszcie orzekł: 
Będziesz pan spał „ryb- 
ką” czyli na brzuchu. 

-— Dlaczego? 

— Dlatego, że tak będzie naj 
lepiej! Teraz nie czas na nauko 


zac 


we wykłady. O wiele mówię, że | węda. 


na brzuchu, to trza spać na brzu 
chu! Każda rzęcz ma swoje u- 
zasadnienie. 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


Co bym zrobił, gdybym został ministrei 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


W niedzielę zostało zamknię 
te przyjmowanie odpowiedzi 
ankietowych. Do maieriału an 
kietowego _ dołączyliśmy  je- 
szcze te listy, które nadeszły 
pocztą, a miały w pieczątce da 
tę niedzielną. 


wiemy druk odpowiędzi ankie- 
towych i rozpisane będzie gło 
sowanie, które zadecyduje o 
nagrodach. 

Dziś p'erwszy zabiera głos 
p Józei Jakubowski z Warsza 
wy (Ogrodowa 61 m. 46), któ- 


W najbliższym czasie przęr-| ry pisze: 


Podwyższyć zarobki pracowników 


Qkniżyć cerę cukiu do 50 gr za kilcgram 


Gdybym został miui- 
strem, przeprowadził- . 
byre następujące refor | 
my. 

1) Zmniejszyłbym 
pensję sobie i kolegom, posłom i se- 
natorom. 

2) Obniżyłbym cenę cukru do 30 
gr. za 1 kgr, a nie wywoziłbym do 
Anglii po 15 gr. za 1 kgr. 

3) W warsztatach i zakładach pra- 
cy zniósłbym konkurencję, i podwyż- 
szyłbym zarobki pracowników. 

4) Wziąłbym pod specjalną opiekę 
terminatorów i pracującą młodzież. 

5) Wysunąłbym projekt upaństwo- 
wienia małych warsztatów pracy. 

6) Założyłbym bezpłatne szkoły 
dla najbiedniejszych talentów, arty- 
styczną i wyższą wczelnię. 

7) Bezwzględnie  wprowadziłbym 
8-mio godzinny dzień pracy. 

8) Osuszyłbym Polesie przez prze- 
prowadzenie kanału. 

9) Na południu Polski zakładałbym 
wielkie winnice państwowe. 


Przyznał się do rzucenia Dol 


ma pochód, zorganizowany przez P. P. 


W dniu 26 września ub. roku 
PPS zorganizowała pochód, który 
przeciągał ulicami Warszawy. Kie 
dy już koniec pochodu zakręcał z 


Nowego Świata w Aleje Jerozo-|że kolporter Ryszard Kwiatkow- | zało się zupelnie fałszywe. 


limskie, ktoś ze stojących na cho- 
dniku przed Bankiem Gospodar- 
stwa Krajowego rzucił w tłum pe 
tardę. 

Powstała panika. Skutkiem wy 
buchu i wywołanego nim tumul- 
tu rannych zostało 20 uczestni- 
ków pochodu. Dzięki cudowi 
wprost nie doszła do groźniej- 
szych następstw, a przede zach 
kim śmierci ofiar. 

TAJEMNICZY GARBUS 

Wśród tłumu rozeszła się wieść, 
że petardę rzucił jakiś garbus. Na 
miejscu aresztowano nawet jedne 
go garbuska, ale wkrótce wobec 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
RODA, DNIA 2 MARCA. 


Godz. 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gim 
nastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły- 


ty). 8.00—11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00—15.30 Przerwa. 15,30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15.45 Chwilka pytań 
-— audycja dla dzieci starszych. 16.00 
Skrzynka językowa. 1615 Muzyka 
tozrywkowa. 16.50 Pogadanka aktu- 
alna. 17.00 KOP śladami zagończy- 
ków =- odczyt. 12.50 Koncert soli- 
stów. 17.50 Nasze serce i płuca — po- 
gadanka. 18.00 Wiadomości sporto- 
we. (18.10 Pieśni chóralne (płyty). 


18.30 Program na jutro. 18.35 Audy- 


fcja dla wsi. 19.00 „Grzech” — scena 


z powieści. 19.20 Kilka polskich pieś 
ni. 19,35 „Samotność dziecka” — ga- 
19.50 Pogadanką aktualna. 
20.00 Utwory wokalne. 20.45 Dzien- 
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktu 
alna. 21.00 Koncert chopinowski — 
fortepian. 21.45 Dialog. 22.00 Wie- 


Pan Teofil ułożył się posłusz |czorne nastroje. 22.50—23,00 Ostatnie 


nie na brzuchu. Leżał tak przez 


|władomości i Komunikat metęorolo- 


kilka godzin, czekając na zba- EE ARSZA WIA H_ (Mokotów) 


wienny sen, ale sen nię przycho 
dził. 
ny wstał, żeby zobaczyć, która 
godzina i... 

— Tak — westchnął — rze- 
czywiście każda rzecz ma swo 
je uzasadnienie. Teraz rozu- 
miem dlaczego na brzuchu! Że 
bym nie widział, że mi wyciąga 
x Mioszeni portfel i zegarek. 

Napoleon Sadek. 


Godz. 13.00 Koncert rozrywkowy 


Wreszcie zniecierpliwię- |ipłyty). 14.00 Parę informacyj. 14.65 


Program na jutro. 14.10 Trzy stule- 
cia w muzyce organowej. 15.00 Po- 
gawędka gospodarcza. 15.15 Wiado- 
mości sportowe. 15.20 Trio salonowe 
P. R. 16.15—18.00 Przerwa. 18.00 Kon 
cert solistów. 18.50 Muzyka lekka 
(płyty). 19.55 Życie kulturalne stoli- 
cy. 20.00—-27,00 Przerwa. 22.00 Prze- 
glad kulturalny. 22.15 Koncert symfo- 
niszny. 23,42—2403_ Muzyka salono- 
wa (płyty) 


prosząc o papierosa. 


10) Założyłbym w stolicy wielką 
tabrykę tanich samochodów, wyrabia 
nych calkowicie w kraju. 


11) Wybudowałbym (na wzór Nie- 
miec) długie autostrady i szosy, łą- 
cząc wielkie miasta Polski. 


12) Budowełbym tanie mieszkania 
robotnicze, 


13) W porozumienin x wielkimi mo 
carstwami, postarałbym się o kolonie 
dia Polski. 


E Zniósłbym w Polsce prostytu- 
cję. 

15) Specjalnym zakazem zabronił- 
bym wstępować w związki małżeń- 
skie, przed ukończeniem pełnolet- 
ności. a 


Frontem do 
przedm ! e$ę 
Pani B. W. z Lublina tak wy 


obraża sobie pracę na stanowił 


braku jakichkolwiek dowodów, 
winy zwolniono go z aresztu. 

Po pewnym tzasie do władz 
bezpieczeństwa doszła wiadomość, | 


ski sem w gronie kolegów rozpo- 
wiada, iż jest an sprawcą podrzu- 
cenia bomby. - 

Kwiatkowskiego aresztowano. 
W toku śledztwa przyznał się do 
winy, wyjaśniając, że bombę o- 
trzymał od kolegów. Była ona u- 
mieszczona w prostokątnym pude 
łeczku, do którego prowadził lont. 
Stojąc przed B. G. K., kiedy ko- 
niec pochodu mijał gmach, pod- 
palił lont, a kiedy poczuł, iż pu- 
dełeczko rozgrzewa się, wyrzucił 
je w górę. 

Udało się nawet odszukać świad 
ka, członka Narodowej Partii Ro- 
botniczej, który zeznał, iż niedłu- 
go przed wybuchem zbliżył się 
doń  m!odzieniec, Kwiatkowski, 
Pokazywał 
on, że ma zapałki t. zw. sztormo- 
we i wyjął pudełeczko, uśmiecha- 
jąc się znacząco. 

W PIWNICY 
PRZECHOWYWAŁ BOMBĘ 
Oprócz Kwiatkowskięgo policja 

aresztowała Czesława Nowaka, 
czeladnika krawieckiego. Jak się 
bowiem okazało, Nowak w piw- 
nicy swego majstra przechowy- | 
wał bombę, która była Mientyczna | 
aua 


Tajemnica 


żyłabym na 20 lat, a po tym cžssie 
domki stałyby się wfaszcścią spis- 


czjącczo. 
ODPOWIEDZI ANKIETOWE 

P. Stanisław Koiaczyk (Gro- 
dno — Akademicka 2): Z p> 
budek pairioiycznych nie nọ- 
żemy drukować Pańskich wy- 
nurzeń, 

P, Kazimierz Willman (Babi- 
ce): Pańska odpowiedź nie za 
wiżra korkre:nego pianu. Je: 
sieśmy pewni, że warunki, kie 
re Pan stawia wspóipracowni- 
kom masla, są i teraz prze” 
sirzegane. 

P. Jozef Suik (Warszawa =~ 
Grzybowska 59): Myśli Pań- 


sku prezydenta miasta i ban- 
Udałabym się do 

dzielnic, zamieszkałych 

orzez ludność robolni- 


kiera: 
125 cza, Í zbadałabym stan 
: ulic, chodników i o- 
świetlenia, gqzie Czieci z tych dzi2!- 
nie, którym po wiekszej części brak 
obuwia, brną po błocie, aż po kola- 
na, idąc do szkoły lub sklępiku, a 
wieczorami  micszkańcy tych dzie! 
nic błądzą po ciemnych zaułkach. 
Postarałabym się dać im takie 
drogi, chodniki i oświeticnie, „jalie 
mają mieszkańcy innych dzielnic, któ 
rzy meszkają w luksusowych avar- 
tamentach. Miezszliańcy ci są ta'm! 
samymi obywatelami! 

em ae eim pobudo- 
welabym małe demk‘ botni- ; lece 13 
ków, p= które poa ERNS skie > słuszne, lecz aż — ih 
ym w ratach m'esięcznych zam'nstj jest szkicowe i w tej formie 
czynszu mieszkaniowego. Raty o | nie nadają się do druku. 


ENA-TO ZDROWIE 


Wielu higienistów  twierdzi,j TOREBKACH (nowe opakowa- 
że jedynie mechanicznie wyko-|nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
nane opakowanie proszków da-| Dbając więc o własne zd.ó" 


je gwarancję caikowitej higie-| wie, żądajcie proszków Z KO- 
Sh, GUTKIEM tylko w MECHA- 
SZYNOWO — BEZ DOTY-| NICZNIE WYKONANYCH TO- 
KU RĄK REBKACH, — gdyż dzięki e- 
wykonane proszki „Migreno-| mu unikniecie narażenia zdro- 


Nervosin" Z KOGUTKIEM W odzianikł. 


o 


y 


Wszyscy trzej zajęli wczoraj ła= 
wę oskarżonych w Sądzie Okręge 
wym. Nie przyznawali się do wi : 
ny, cofając uprzednio złożone Ze- 
znania. d 

Zbadany na wczorajszej rózprá 
wie biegły pirotechnìk wydał oF 
pinię, że rzucono właściwie nie 
petardę, a bombę, której siła wy- 
tra. Przeciw Wajutrowi EJ buchowa była dość znaczna: w 
wiał także i „gryps*%, który wy-) promieniu 2 metrów raziła śmier- 
słał on z więzienia do matki, pou-, cią, a w promieniu 8 metrów by- 
czając, co mają zeznawać ła niebezpieczna dla zdrowia. 


wia na przykre niesp 


z bombą, rzuconą na pochód PPS. 

Nowak, przesłuchany przez sę- 
dziego nie przyznał się do winy i 
wskazał alibi, które jednak oka- 


l 


Nowak był już notowany w po- 
licji z powodu zajść ulicznych. 

Wreszcie aresztowano ostatnie- 
go ze sprawców Zdzisława Waju- 
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l Zocnó.p.Wiadysława Grabskiego 


= ijide 


W dniu wczorajszym po dłuż | kowych z zakresu ekonomii po- 
szej chorobie zmarł w Warsza- litycznej' i socjologii. 
wie, przeżywszy 65 lat, śp.| Przyczyną śmierci ś. p. Wła- 
Władysław Grabski, trzykrot- | dysława Grabskiego była roz- 
ny premier Rządu i kjlkakrot-| wijająca się choroba raka, któ- 
ny minister Skarbu i Rolnictwa. | rej nie powstrzymała operacja, 


Ś. p. Władysław Grabski jest a Ę A ron 
pa eż i Banku Polskie AE. AWA Ae 3 parę 
go. Ostatnie lata swego życia | jn; temu. 

(i BAC jg nau-| Zmarły osierocił żonę orar 

PA 1,8035 dą trzech synów. 

Zmarły odznaczony był orde| Cześć pamięci znakomitego 
rem Orła Białego. W spuściźnie 


męża stanu i wielkiego patrio- 
po Nim pozostało 70 prac nau-! ty! 


ni w kościele 


Morderca dokoneł ohydnego czynu z premedyticją 


(Początek na str. 1) 


Potworny zbrodniarz został u- 
mięszczony w więzieniu k.-śled-' 
czym przy ul. Miynarskiej w Po- 
znaniu. Już wstępne śledztwo wy- 
kazało, że jest on człowiekiem zu- ' 
pełnie normalnym i odpowiedzial; 
nym za swe postępki, a zbrodni 
dokonał z całą świzdomością i pre 
medytacją. Już podczas wstępne- 
go dochodzenia wyszedł na jaw; 
sensacyjny szczegół. Zbrodniarz 
zanpowicdzisł morderstwo w liście, 
który w sobotę wysłał do reTakcji 
jednrzo z piem warszawskich. No 


wak. który podczas przesłuchania | dwa razy. Jedna z kul trafiła pal stanem zdrowia, 


„komunistami warszawskimi. 


zachowuje się butnie i pewnie, o- 
świadcza, że nie miał wspólników. 
Pewne szczegóły wykazują, że 
działał on nie tylko w porozumie- 
miu z Sobczakiem lecz również z 


mierającego kapłana w pierś, dru 
ga w ołtarz. Następnie trzy strza- 
ły skierował zbrodniarz w kościel 
nego  Krawczyńskiego, który 
chciał go rozbroić. Jedna z tych 
kul ugodziła 12-letniego chłopca 
Paczyńskiego. 
PRYMAS HLOND 
ODWIEDZIŁ RANNYCH 

Stan rannych, przebywających 
w sznitalu miejskim w Poznaniu, 
nie jest groźny. W poniedziałek, 
w gedzinoch wicczornych, cdwie- 


STRZELAŁ DO LEŻĄCEGO 

Nowak, jak już wiemy, oddał 
do ks. proboszcza trzy strzały z 
rewolweru automatycznego kali- 
bru „7.65". 

Śledztwo ustaliło, że już pierw- 
szy strżał, który ugodził księdza 
w skroń, był śmiertelny. Ks.|dził ich ks. kordyncł Hlend, któ= 
Streich padł ra nrlecy, a wówwezas, ry rez” -* z nimi rrzrz ©'uż= 
aiora sPoPRzk aj, FaZa orta * "ując się żywo ich 
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Pani Sawicka rozmyśliła się, że nie powinna swego 
węża oddawać w ręce carskiej policji, i okłamała swego 
kochanka, pułkownika, że sama już wszystko załatwi- 
ła. Po upływie kilku dni spotkał kochanek pani Sawic- 
kiej swego znajomego, szefa ochrany, pułkownika Iwa- 
nowa w kabarecie Renesans. 


Obydwaj pułkownicy przywitali się niezmiernie 
wylewnie i usiedli przy jednym stoliku. 

— No, cóż nowego u pana, Grigori Arkadie- 
wicz — rozpoczął Iwanow rozmowę, gładząc swe 
bokobrody. ) 

— Dzięki Bogu, nieźle... skoro mogę kilka kie- 
lichćw wychyłić, to nieżle jest... Che, che, che... 
Dawnom już pana nie widział, Aleksej Wasylicz... 

— Zdrowie, jak zdrowie,.. Póki jeszcze isinieje 
wódeczka na świecie... Kelner, podaj Szustowa... 
Ale wielką flachę... No, jak'tam, manewry się u was 
skończyły? 

— Aha, już bardzo dawno... Mówią, że mam 
przeniesienie do Orioła.. A Warszawa podoba mi 
się.. Miasto duże, a kobiety, jak laleczki... 

— A buniowników tak wiele, jak psów... — 
napełniał Iwanow sobie i swemu znajomemu dwa 
kielichy koniaku. 

— No, tak buntowników nie brak... Ach, tak, 
à propos tych buntowników... Czy aresztowaliście 
tego Sawickiego, co to uciekł do Lublina? 

Iwanow, który już zbliżał swój kielich do ust, 
odstawił go z powrotem i zdziwiony zapytał: 

— O jakiego Sawickiego chodzi? 

— Mówię o tym fabrykancie, co to uciekł z tą 
terrorystką... No, mąż tej baby... u której... z któ- 
Tą.. teraz mieszkam... — zakrztusił się kochanek 
pani Sawickiej, pułkownik Leontiew. 

No, no? usiłowął Iwanow jak gdyby 
przypomnieć sobie coś, e. 

— A więc pan jeszcze © niczym nie wię? — 
zdziwił się Leoniiew. 

— Nie, o niczym nie wiem. A któż to panu po- 
wiedział, że on uciekł do Lublina? 

-~ Aleksej Wasiliewicz, to pan wcale tego li- 
'stu nie otrzymał? 

— O jakim liście mowa? 

-— Czy komisarz dziesiątego cyrkułu nie mei- 
dował panu o niczym? 

— Nie. 

— Jakżeż to mogło się stać?... 
udała się do niego z 
wszystko... 


— mama 


Pani Sawicka 
listem i opowiedziała mu 


DZIEŃ ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWI 
MIŁOŚCI ! POŚWIĘCENIU 


i 


A AB 2. = =e ATA me ÁÁ m 


E, =>” 
=" m 

-— Grigorij Arkadiewicz, powtarzam panu zno- 
wu, i nieca ran słucha: o żadnym liście nic nie 
wiem, o co właściwie chodzi? 


-— tm.. zagadka... 


dziwił się pułkownik 


` Leontiew — Czyżby komisarz dziesiątego cyrkułu 


zapomnial o meldunku pani Sawickiej? 

— Ale jaki to był list? — zniecierpliwił się 
teraz Iwanow. 

— Pani Sawicka otrzymała list od swej krew- 
nej z Lublina, Ta krewna doniosła jej, że do niej 
przybył Sawicki ze swą kochanką, z tą terrorystką. 

— Pani Sawicka otrzymała taki list? — wyba- 
łuszył Iwanow oczy — Czemu nie przyniosła tego 
listu od razu do mnie, do ochrany... 

— Baba, to zawsze baba — usprawiedliwiał się 
Leontiew — Powiadam jej, oddaj mi list, zaniosę 
go do szefa ochrany, znam się przecież z nim do- 
skonale... Ale zaczęła wykręcać cię, że jej krewna 
często kłamie, nie wie, czy to prawda, pójdzie, po- 
radzi się ze swoim prystawem w cyrkule... Oddam 
ten list, powiada komisarzowi w naszym cyrkule... 
A prystaw z dziesiątego cyrkułu nie meldo- 
wał mi wcale o tym... Hm... To, na zdrowie, tym- 
czasem zapomnieliśmy wypić.. 

Stuknęli się kieliszkami. 

— Nauczę tego komisarza — oświadczył Iwa- 
now — Zamelduję o tej sprawie policmajstrowi. Ta- 
kie zaniedbanie... 

Nazajutrz odbyła się następująca rozmowa 
Polkę pułkownikiem Leontiewym a panią Sawic- 


— Wiesz, Cesiu (zawsze z trudem wymawiał 
jej imię), wczoraj wieczorem spotkałem się z puł- 
kownikiem Iwanowym, wyobraź sobie, że jeszcze 
oe niczym pojęcia nie miał... — Leontiew ziewnął, 

Sawicka odruchowo zadrżała i zapytała: 

— O co właściwie tobie chodzi? Nie wiem, 
o czym mówisz? 

— Chodzi mi © ten list twojej znajomej, za- 
pomniałem zupełnie, jak się ona tam nazywa... 

— Aha, mówisz o tym liście... Przecież list ten 
przekazałam rewirowemu... — usiłowała pani Ce- 
sia jakoś wykręcić się z tej historii. 

— Rewirowemu? Powiedziałaś mi wyraźnie, że 
sprawa została przekazana do wiadomości komisa- 
rza — Leoniiew spojrzał na nią wzrokiem, w któ- 
rym malowało się zdziwienie. 

— Mówiłam z komisarzem — Sawicka poczuła 


Tajemnice szpiegostwa 


.- m ed 


Kobieta usiadła Í spoglądając 
na Miasnikowa, zapytała: 

— Czy można mówić otwarcie? 

O tak — oświadczył Jabłonow- 
ski i przedstawiając jej Miasni- 
kowa, dodał: — Jest to Iwan An- 


zamierzałam odejść. 
się do drzwi i stwierdziłam, że są| cję jej zwolnienia i upiłam 


jak krew uderza jej do głowy — Kazał mi oddać 
kst rewirowemu... = 
— Wyobraź sobie, że ten rewirowy, czy ko 


misarz przemilczał tę całą historię.. Taki z niego 
łajdus.. A twój szanowny małżonek ze swą ko- 


chanicą mogą tymczasem w najlepsze zwiać nam 
sprzed nosa... Prosiłem cię wtedy: Cesiuchna, daj 
mi ten list, sam zaniosę, załatwię... Znam go do- 
brze... Ale jesteś uparta, jak kozioł... 

— Powiadam ci raz jeszcze, że w tym liście 
nie ma ani słowa prawdy... Nie trzeba zawracać 
głowy ochranie, oddawać listy jakiejś wariańtki, kió- 
ra lubi stale opowiadać niesiworzone historie... 

— A jeśli to jest jednak prawda? 

=— No, daj mi spokój... | 

— Ale pokazałaś komisarzowi ten list? 

— Słuchaj, może odczepisz się ode mnie z tym 
głupstwem? — próbowała pani Sawicka gniewem 
zamaskować swoją rejteradę. 

Prawie o tej samej porze telefonaował pułkow- 
nik Iwanow do dziesiątego cyrkułu: 

— Poproszę prysiawa dziesiątego cyrkułu... 

m Tu, przy aparacie. 

-— Tu szef ochrany, pułkownik Iwanow. l 

— Bardzo mi przyjemnie. Do usług, panie pui- 
kowniku. 

-— Czemu pan mi nie wysłał lisiu, który otrzy- 
mał pan od pani Sawickiej? 

— Panie pułkowniku, bardzo przepraszam, ale 
pan pułkownik zapewne pomylił się, zapewne cho- 
dzi nie o nasz cyrkuł... 

— Czy to dziesiąty komisariat? — wzburzo- 
nym głosem pyta Iwanow. 

— Tak jest, dziesiąty, panie pułkowniku... 

— Czy pan nie otrzymał listu on niejakiej pani 
Sawickiej? 

— Żadnego listu od żadnej pani Sawickiej nie 
otrzymałem. 

Czy pan nie rozmawiał z taką panią? 

-— Nie, panie pułkowniku. 

— A może ta pani rozmawiała z pańskim za- 
stępcą? 

-— Właśnie mój zastępca jest w tej chwili 
u mnie w gabinecie i oświadcza mi, że z żadną pa- 
nią Sawicką nie rozmawiał... 

Iwanow skrzywił się: U licha, czy go ten pui- 
kownik Leontiew nabrał, a może Leontiewa na- 
brała ta Sawicka?... 

Wezwał sekretarza į wydał zlecenie: 

— Natychmiast przyprowadzić tu do mnie pa- 
nią Celinę Sawicką, była już kiedyś tu u mas... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Zbliżyłam , dziłam libację rzekomo na inten- 


ja- 
zamknięte. Zawołałam ordynansa; Była tak pijana, że zwaliła się na 
Redla, prosząc go, aby otworzy}; zryczę i zasnęła kamiennym 


drzwi. Ordynans nic nie ońcowic' snem, 
dział, tylko znacząco się uśmie- 


Po pewnym czasie do celi 


Do gabinetu szefa rosyjskiego 
wywiadu, pułkownika Jabłonow=| 
skicgo, wszedł dyżurny podoficer i! 
zameldował, że jakaś pani, która 
przybyła z Przemyśla chce się wi- 


dzieć z pułkownikiem w bardzo szcze stał na 


ważnej sprawie. 


4 rozkazy. 
| — No, proszę ją wprowadzić — 
— ZP śla? —— przepytał' BA : 
mm rzemyśla? przep rozkazał wreszcie Jabłonowski. 


Jabłonowski dyżurnego podofice- 
ra. — Jak ona wygląda? 

— Niestety, nie mogłem jej się 
przyjrzeć, panie pułkowniku — 
oświadczył podoficer — poniewa 
ma twarz zasłoniętą czarną wo- 
alką. 

— Kto to może być? — szep- 
tem zapytał Miasnikowa  Jabło- 
nowski. — Może to ktoś z pań- 
skich ludzi? 

Ostatnio nie wysyłałem żadnej 
kobiety za granicę. 

— Może pan ją wprowadzić, 
ale przed tym należy podać ją 
rewizji osobistej. 

Po kilku chwilach dyżurny po- 
doficer wrócił i zameldował, że 
kobieta nie pozwala się rewido- 
wać.  Wręczyła tylko rewolwer, 
oświadczając przy tym: „Proszę 
jeszcze raz powtórzyć panu puł- 
kownikowi, że przybywam x Prze 
myśla i przywożę bardzo ważne 
wiadomości”. 

-— Oho, kobieta ta zaczyna 
mnie już intrygować — oświad- 
czył Jabionowski, wkładając do 
szuflady papiery leżące na biur- 
ku, Ciekawe, z czym ona przy 


bywa. 
-— Jestem również 
kto to jest — wtrącił Miasnikow. 
Dyżurny podoficer ciągle je- 
progu, czekając na 


Wyjął rewolwer i kładąc go na 
biurku, oświadczył z uśmiechem. 

-— Na razie nie znam zamiarów 
tej pani... należy więc zachować 
ostrożność... 

— Oddała przecież swój rewol- 
wer. 

— Może jednak mieć przy so- 
bie jeszcze jeden, panie majorze. 

Po chwili otworzyły się drzwi, 
do pokoju weszła kobieta otulon 
w długi czarny welon i szybkim 
krokiem podeszła do biurka, za 
którym siedział Jabłonowski. Puł 
kownik instynktownie zadrżał i 
położył dłoń na rewolwerze. 

— Proszę, niech pani siada — 
Miasnikow podał jej krzesło. 

— Dziękuję — odparła kobieta 
i w dalszym ciągu stała. Następ- 
nie odsłoniła woalkę i zapytała 
Jabłonowskiego: 

—— A teraz pan mnie poznaje, 
panie pułkowniku? ` 

— Ach, Nadzieżda fwanowna? 
Skąd pani się tu bierze!? Jak pa- 
ni się zmieniła? — zawołał Jabło- 
nowski. — Poinformowano nas, 


że pani już nie żyje. W jaki s 


sób pani ocalała” 


drzejewicz Miasnikow, dyplomo- 
wany major. Pracuje u nas od 
roku. A więc niech pani opowie, 
Nadzieżdo Iwanowna, jak wymk- 
nęła się pani ze szponów śmierci? 
Otrzymaliśmy przecież raport, że 
panią zdemaskowano t rozstrze- 


ciekawy, | Iano. 


— Zdemaskowano mnie wpraw 


|dzie, ale nie rozstrzelano — od- 


parła z uśmiechem kobieta, zer- 
kając na Miasnikowa. Rozstrzela- 
no inną kobietę, a powszechnie 
sądzono, że ja straciłam życie, A 
wie pan kto mnie zdemaskował? 
Redl we własnej osobie. Dosta- 
łam się do jego mieszkania i tak 
po mistrzowsku grałam moją ro- 
lę, że sama zapomniałam kim je- 
stem; zapomniałam nawet mego 
nazwiska. Codziennie przychodzi 
łam do pułkownika Redla, aby 
sprzątać jego mieszkanie. Jest ka 
walerem i mieszka w pobliżu szta 
bu generalnego. Pewnego dnia za 
uważyłam na jego biurku jakiś 
papierek. Od razu wsunęłam go 
za stanik i w dalszym ciągu sprzą 
tałam. Wcale mi nie przyszło na 
myśl, że Redl przyjmując mnie 
do tego zajęcia, wiedział już kim 
jestęm. 

— Co pani mówi? — Żdziwił 
się Jabłonowski. 

Miasnikow siedział zamyślony 
i palił papierosa za papierosem. 

Agentka zaś w dalszym ciągu 
opowiadała, obrzucając od czasu 
do czasu Miasnikowa badawczym 
spojrzeniem. 

— Tak, jestem o tym święcie 
przekonana. W końcu 
łam mieszkanie, przebrałam sie i 


wa GU 


chał. „Otwórz drzwi — krzyknę-| wszedł strażnik i wywołał jej na- 
łam — co tą za żarty!?* — „Pan zwisko. „Jestem. — oświadczy- 
pułkownik rozkazał, abym cię nie łam. Był to nowy strażnik, Znał 
wypuszczał aż do jego przyby-, nas jeszcze słabo i nie podejrze- 
cia“... — oświadczył mi ordynans.| wając niczego, zaprowadził mnie 
Okryłam się zimnym potem. Zro-| do kancelarii. Podalam jak się 
zumiałam, że jest ze mną bardzo ona nazywa, ile ma lat, skąd po- 
marnie. Wyciągnęłam więc rewol| chodzi, jak nazywają się jej ro- 
wer, z którym nigdy się nie roz- dzice. Wszystko zgadzało się ce 
staję przy „pracy“ i zawołałami 


„wypuść mnie psie jeden, bo w 
przeciwnym wypadku padniesz 
trupem!“ Ordynans roześmiał się 
i rzekł: „No, strzelaj...“ 


Pociągnęłam za. cyngiel. Rewol 
wer jednakże nie wystrzelił Ku- 
le zostały wyjęte z magazynu. Do 
tychczas nie mogę zrozumieć w 
jaki sposób to się stało. Faktem 
jednak jest, że Redl przez cały 
czas wiedział kim jestem, i że za- 
rzucił na mnie sieci. Zaczęłam 
więc błagać ordynansa, aby mnie 
wypuścił, przyrzekając mu wza- 
mian wielką sumę pieniędzy. Ale 
w tej chwili otworzyły się drzwi 
i przyszedł Redi w towarzystwie 
dwóch żandarmów. Zostałam a- 
resztowana. Papierek, który ściąg 
nęłam z biurka, Redl tam umyśl- 
nie położył, Przepadłam z krete- 
sem! W więzieniu opracowałam 
plan ucieczki kosztem życia innej 
kobiety. Ze mną w celi siedziała 
złódziejka. Wiedziałam jak się na 
zywa, jak nazywają się jej rodzi- 
ce, oraz znałam wiele szczegółów 
z jej życia. Umyślnie ją o to wy- 
pytywąłam, a w jakim celu, to 
zaraz panowie się dowiedzą... 


I oto przyszedł dzień, w któ- 
rym miano ją zwolnić. Udało mi 


sie zdobwć butelke wódki. urza-| 


do joty. „Jest pani wolna“ — po- 
wiedziano mi. Opuściłam więc 
więzienie. 

-— A złodziejka? Co się z nią 
stało? — zapytał zaciekawiony 
Jabłonowski. 

Rozstrzelano ją. Nic jej nie po- 
mogło, nawet i to, że sam Red? 
oświadczył, że nie jest mną. Ża- 
łuję bardzo, że przyczyniłam się 
do śmierci niewinnej kobiety, 
boli mnie to nawet bardzo, aie 
trudno, własne życie posiada dla 
mnie większą wartość, niż obce. 

—— I wszystko ten Redl!? — 
rzekł z rozgoryczeniem Jabłonow 
ski. —- Jest to szatan w ludzki-; 
skórze! Niech pani mi jeszcze po- 
wie, dlaczego przez tak długi 
okres czasu nie dawała pani zna- 
ku życia? Przecież od chwili pan) 
zniknięcia upłynęło już prawi. 
dwa lata. 

— Pomimo, że zamiast mnie za 
bito niewinną kobietę, agenci 
Redla przez cały czas deptali mi 
po piętach. Musiałam uciekać x 
jednego miasta do drugiego i r 
trudem udało mi się przekraść 
przez granicę. Ale panie pułkow 
niku, będzie pan ze mnie zado» 
wolony — dodała z uśmiechem 
agentka, wyciąszjze zza stanika 


kilka fotografii i papierków. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Gdy przed pół rokiem producent 
S.łzńick zapowiedział realizację til- 
iw „Przygody Tomka Sawyera“, we 
ułu$ powieści Marka Twaina, zapy- 
iano go, kto obejmie rolę Tomka. 
Wiadomo przecież, że tak trudnej i 
odnowiedzialnej roli nie można powie 
tzyć żadnemu z hollywoodskich „cu- 
downych dzieci”. Jackie Coogan, któ 
ry ongiś mógł się nadać do tej roli, 


jest dziś dorosłrm mężczyzną, już na | 


wet żonatym; Jackie Cooper, nieza- 
pomniany parlner „Czemna” jest rów 
nież za duży i na pewno już niedługo 
kędzie- grał role amantów, a cudow- 
ny Fredd'e Eariholomew nie nadaje 
się do tej roli, gdyż ma wygląd praw- 
dziwedo „mam 'nsynka”, wypieszczo- 
nedo dziecka bogatych rodziców. 

Któż więc pozostaje? W Hollywood 
zaczęli już na serio szeptać, że po- 
raz. pierwszy mister Zelznick nie do- 
trzyma słowa i zaniecha produkcji 
tego filmu. Lecz wtajemniczeni wie- 
dzieli, że dla tego producenta nie ma 
rzeczy niemożliwych. Pamiętnvm był 
jego pomysł „wypożyczenia“ Marleny 
SBistrich do „Ośrodu Allacha", co do 
konal w ciągu 24 godzin. 

— A zatem, jakaż się znajdzie ra 
da? — pytano zewsząd. 

Gdy już nicoms! zapomniano o tym 
imie, Hollywood pewneśo dnia za- 
alarmowany został rewelacyjną wia- 
domością: „Mr. Zelznick znalazł Tom 
ka S-wyera”. 

I cóż się okazało? Otóż producer! 


KUPON 5 


KĄCIKA ZBiERACZY 
AUTOGRAFÓW 


premiery 
NACH STOLI 


NA EKRA 


„Zawimiłarn 


Tak się jakoś 
'ziwnie składa, że 

'my Danielli Dar- 
‘eux chodzą n nas 
arami... Razem ze 
Złotem na ulicy 
szedł na ekran 
“rugi jej film p. t. 
Zawiniłam”. 

Jeśli w zasadzie 
wki seryjny aa- 
ływ filmów jed- 
:c) aktorki podko 
uje niejako jej po 
ularność, bo ją 
ospolituje, to tym 
azem stało się wy 
jątkowo _ szczęśli- 
wie, iż naraz możemy oglądać dwa 
biegunowo różne jej filmy i przy tej 
okazji robić porównanie i wyciągać 
wnioski. 

Gdy oslądałem film „Zawiniłam” 1 
gdy zrobiłem pobieżny rachunek z do 
tychczasowych komedyj, nakręconych 
z tą czarującą aktorką i najpiękniej- 
szą kobiet} — doszedłem do przeko- 
nania, że włościwym polem dla talen- 
tu Darreiux jest dramat psycholostcz 


ny. Jak wspomnienia o czymó napraw 


Termy Kelly — rywal Bariholcmewa 


i warsi jak Rita Georg, Imhołi, Mimo 


postanowił wyłamać się z zasady i do 
wielkiej i odpowiedzialnej roli zaan- 
gażować zupełnie nowego i nieznane- 
go artystę, który nigdy w życiu nie 
występował w kinie. W tym celu wy 
słał swoich agentów na wszystkie 
przedmieścia wielkich miast amery- 
kańskich, jak: Nowy Jork, Chicago, 
Filadelfia, aby podpatrzyli dzieci ali- 
cy, których sporo jest ma peryłefiach 
każdego miasta. 

Pewnego pięknego dnia, jeden z wy 
słanników producenta, trafił do przed 
mieścia nowojorskiego Bronx, gdzie 
mnóstwo dzieciaków rozmaitego wie- 
ku zabawia się w Indian, gangsterów, 
i gdzie przeżywają swoje tragedie i 
radości chłopcy i dziewczęta, dla 
których dom jest zbyt obcy:i ciasny. 

Wśród gromady chłopców wyróż- 
nial się pewien 12-ọ lętni urwis, któ 
ry swoją rolę „przywódcy bandy” od- 
grywał więco” niż doskonale. Oko 
obserwatora snoczęło właśnie na nim. 
Pierwsza myśl, jaka nasunęła się wy 
słannikowi, była „znalazłem Tomka 
Sawayera”. Przywował brzdąca, któ- 
ry z niedowierzaniem zbliżył się do 
obcego, podejrzewając. że może to... 
kidnaper, który chce go porwać. Gdy 
*zdnak. otrzymał bilet wizytowy, na 
którym podany był adres wytwórni— 
chłonak zaniemówił... 

Tak oto zaczęła się wielka kariera 
dziecka ulicy. 


| 


Plotki i nowink 


Tym razem 


Opinia publiczna, która swojego cza 
sa namiętnie zajmowała się sprawą 
małżeństwa Grety Garbo. z polskim 
muzykiem Stokowskim — znów zosta 
ia poruszona nowymi wieściami, jakie 
dochodzą o tej parze, tym razem z 


Rzymu. 

Sprawa ta była już niejednokrotnie, 
zarówno przęz Gretę, jak i przez Sto- 
kowskiego wyjaćniana, dementowana 
i prostowana. Wszystkie szczegóły 
tych enuncjacji wskazywały na to że 
pes ta rzeczywiście nie zamierza po- 

rać się, że łączy ich tylko i jedynie 
wielka przyjaźń. oparta w nierwszym 
rzędzie na ukochaniu muzyki. 


Zdawałoby się, że na tym sprawa 
się kończy, że tych dwoje rzeczywi- 
cie, poza przyjaźnią nic innego nie 
łączy. Opinia publiczna pogodziła się 
z tym faktem, choć — żądna sensa- 
cyjek — wolała, aby płotki o małżeń- 
stwie Grety okazały się prawdą. 

I oto tera”, nagle i niespodziewanie 
nadeszła z Rzymu wiadomość, że do 
„wiecznego miasta* przybyła Greta 
Garbo, oczekiwana już od kilku dni 
przez Stokowskiego. 

— Więc, jakże? — podniosła krzyk 
wszędobylska plotka — to Greta wca 
le nie jest w Ameryce. Jest w Euro- 
pie? w Rzymie? I my nic o tym nie 
wiemy? 

I zaczęły się wypytywania, docho- 


zdaje się, będzie Ś'ub 
dzenia, sprawdzenia i badania. I co 
się okazuje? 


mu, Oczywiście incognito. Tam cze- 
kał na nią Leopold Stokowski i 
wprost z dworca zawiózł gwiazdę do 
wynajętej uprzednio willi podmiej- 
skiej. 

Tym razem, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że w Rzymie odbędzie 
się ślub „białego płomienia Szwecji” 
ze „srebrnowłosym muzykiem, 

Chyba, że to będzie nowy ligiel tej 
pięknej pary... 

Mariene zenębiły 
podatki 

Dażo kłopotu ma teraz prasa na 
całym świecie z Marleną Dietrich. 
Ale i nie mało materiału dostarcza 
obecnie prasie ta niemiecka strzyśa. 
, Pisało się niedawno o tym, że przy 
jęła poddaństwo amerykańskie, i że 
z tego powodu zamknęła sobie raz na 
zawsze powrót do Niemiec. Po tym 
okazało się, że to nieprawda. że Mar 
lena właśnie wraca do Vaterlandu, bo 
producenci amerykańscy już nie 
chcieli jej... krępować dalszymi kon- 
traktami. Wreszcie pisało się, że Mar 


lena będzie kręciła w Paryżu, i wiele 
jeszcze takich „żem. 


Wo,ciech Ruszkowski 


artysta na miarę europejską 


„Na miarę europejską” — piszemy 
w tytule. To nie irazes, ani banalne 
określenie. Wojciech  Ruszkowski, 
nasz ulubiony artysta operetkowy i 
fiimowy doprawdy zasłużył, jak nikt, 
na etykietę zagraniczną. Posłuchajcie, 
a dowiecie się rzeczy, e których nie 
wielu z Was wie. 


Ubiegłego roku odbył się w Salz- 
burgu (Austria) wielki Festival sztuki 
muzycznej. Program tego niezwykłe- 
go święta przewidywał między inny- 
mi wystawienie najcenniejszych dzieł 
muzyki operetkowej. Zjechał więc z 
Wiednia, ojczyzny walca i operetki 
reprezentacyjny zespół z takimi sła- 


Schort, Marischka, Piccaver i inni na 
czele, by w Salzburgu wystawić „We 
sołą wdówkę”. 


Oto w takim zespole największych 
sław operetkowych, wielką rolę Da- 
nyła odtworzył nasz Wojtek Rusz- 
kowski, i jak doniosła 'prasa zaśra- 
niczra święcił prawdziwe  triumiy. 


Nie dość na tym. Jeszcze rok przeć | ogromnym powodzeniem, 


tym, Ruszkowski występował gościn- 


najpochlebniejsze recenzje wiedeń- 


nie w wiedeńskiej operetce, grając | kich krytyków. 


iedną z głównych ról męskich w „B- 
lu w Sawoy'«*. I również cieszył si- 


C 


y 
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dę wielkim í pięknym, przyszły mi na 
myśl sceny z niezapomnianego filmu 
„Mayerling“, w którym Danielia Dar- 
rieux stworzyła kreację na miarę naj 
większą, stworzyła postać, która po- 
winna przejść do historii sztuki w 
osle, a do historii kinematografii w 
szczególności, jako jedna z jej najpięk 
niejszych kart.- 


W „Zawiniłam” odnajdujemy tę da 
wną Darricux z „Mayerlingu“, odnaj- 
duiemy tę kontemplację, tę głębię 
ludzkich odczuwań, tę najszlachetniej 
szą ekspresję i dynamikę przeżyć... 
Znajdujemy to, co już w pierwszym 
jej filmie zadziwiło nas i nakazywało 
wierzyć, że Darrieux — to nowy, 
wielki, zjawiskowy talent. 


Film „Zawiniłam” w zupełności za- 
służył na zaszczytne odznaczenie, ja- 
kie go spotkało przez nadznie mu na 
grody miasta Paryża. Jest to howiem 
produkt artystów wielkiej kultury, 
nieprzeciętnej inteligencji, którzy 
nrzede wszystkim czują ducha sztuki 
filmowej i wspaniale dysnonują jeso 
snecylicznym językiem. Wszystko w 
nim zasługuje na Szczere uznonie 

(M. S$.) 
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Teraz już wiecie, czym sobie zasłu- 


skiego. ze wszystkimi jego odcienia- 
mi jest ponadto okraszony prawdziwą 
kulturą, inieligencją w stawianiu po- 
staci scenicznych i wdziękiem osobi 
stym, i - 


Potwierdzają to role w tych niezli- 
czonych operetkach, w jakich wystę- 


w Sawoy'u”, „Kobieta, która wie cze 

go chce”, „Peppina”, „Szczęśliwej po 

dróży, „Kwiat Hawaju" i „Care- 
cz”. 


Jeśli chodzi o pracę filmową Rusz- 
kowskiego, — to ma on za sobą kiika 
łilmowych ról, postawionych z taką 
tralnością i zrozumieniem istoty sztu 
ki filmowej, że artysta ten winien 
zająć poczesne miejsce w naszej kine 
matośgrafii, szczególnie gdy chodzi o 
komedie muzyczne.  Przypomnimy 
choćby takie obrazy, jak „Kocha, lu- 
bi, szanuje., „Co mój mąż robi w 
nocy”, „Śluby ułańskie” i „Dyploma- 


tyczna żona”, W każdym z tych fil- 


zyskując| mów był Ruszkowski świetny w in- 


jterpretacji ról, które potrafił zawsze 
naładować potężnym, ale szlachet- 
„nym nabojem majprzedniejszego hu- 


"ył na etykietę „artysta na miarę morm. 


-uropejską”? 
Na naszej scenie również 


„Porwanie” Iny Benity 
przez francuską wytwórnię 


Nie sprawdziły się jeszcze wiado- 
mości © wyjeździe  Zacharewicza i 
Barszczewskiej za granicę, gdy oto 
dowiadujemy się, że całkiem pewnie 
przedstawia się sprawa wyjazdu Iny 
Benity do Paryża. Oczywiście chodzi 
tu o pracę filmową. 

Tym razem wieści są całkiem ne- 
wne i sprawdzone. Benita podpisała 
umowę z wytwórnią „Lerony” na trzy 
letnią pracę w Paryżu, przy czym w 
każdym x wyprodukowanych filmów 
miałaby grać role główne. Kontrakt 
nie krępuje naszej gwiazdy bynaj- 
mniej w pracy dla rodzimej kinemato 
grałii, tak że w między czasie Beni- 
ta będzie mogła kręcić w Polsce. 


Zapytacie o język francuski? Bądź 
cie spokojni. “Ina doskonale włade 
francuskim, gdyż wychowywała się 
przecież w gimnazjum klasztornym w 
Saint Germain en Laye.. 

Wyjazd Benity do Francji przew” 
dziany jest na maj r.b. Do tego cza- 
su zadra ona jeszcze w filmie reżys” 
rii Leonarda Buczkowskiedo p. t. 
„Przekleństwo w'sków", jedna z ró! 
pierwszopianowych. 


zdzialał | 
ie mało. Pozycja jego w operetce wy 
| ‘aje się być po prostu przez nikogo 
iona, gdyż talent Ruszkow- 


FELIKS. 


pował dotąd Ruszkowski, a z któ- 
rych wymienimy choćby kilka: „Ba! 


Grety Garbo 


Obecnie nadeszła nowa wieść. Tym 
razem natury fiskalnej. Podobno da 
Greta rzeczywiście przybyła do Rzy | wyjazdu Marleny z Ameryki przyczy 


nił się w pierwszym rzędzie urzzd 
skarbowy, który wymierzyć jej miał 
Lorrendalne podatki. Z peczątku Mar 
lena broniła się energicznie, ale gdy 
obrona nie pomogła, sparowała ma- 
natki i wyjechała do Europy. 

Sprawą jej zajął się pewien adwo- 
kat, który wytoczył urzędowi skarbo 
wemu sprzwę sądowa za niesłuszny i 
niczym nieusprawiedliwiony wymiar 
podatków. 

Czym skośczy się ten spór — trn- 
dno przewidzieć. Jedno na razie jest 
newne, że jej adwokat zyskał bardzo 
na popularności, a kancelaria jego 
oblegana jest przez tłumy interesan- 
tów. Podobno m'ędzy nimi znaiduje 
się wiele znakomitości filmowych. 


Mer Bostonu — gwia 
zdorem filmowym 


Albo Cecil B. de Mille był owego 
dnia w doskcnałym humorze, albo też 
mer miasta Bostonu rzeczywiście ma 
tak znakomite warunki na gwiazdora 
filmowego. 

Posłuchajcie, to bardzo interesujaca 
historyjka, która trochę tylko pach- 
nie sensacją. Ale któż by z nas nie lu 
bit sensacji. 

Merem miasta Bostonu jest 36 let- 
ni Maurycy Tobin. Jest to, podobno, 
wspaniały dżentelmen, reprezentujący 
wszelakie zalety anglosaskiego — ty- 
pu. Zobaczył Tobina pewnego 
znany reżyser Cecil B., de Mille i 
orzekł, ni mniej, ni więcej, że Tobis 
łączy w sobie zalety Coopera, Taylo= 
ra i Marcha... razem. 

Taka mieszanina wszelakich zalet— 
to wspaniała gratka dla Hollywoodu, 
który przechodzi obecnie głód no- 
wych aktorów. Nie skusić takiego 
człowieka — znaczy ominąć wielką 
okazję na wysokie, karkołomne za- 
robki. 

Poszły więc w ruch aparaty tefra- 
ficzne i radiowe, zachęcano Tobina, 
kuszono go wielkimi pensjami, popu- 
latnością i ...nicśmiertelnością. Nszyst 
ko po to, by się zgodził podpisać 
umowę x jedną z wytwórni w Holly- 
wood. 

Tobin odpowiedział krótko: niel 
Ale odmowę swoją umotywował w 
sposób następujący: 

— Owszem, to wszystko jest bar- 
dzo ponętne, ale stanowisko mera 
iest bardziej zaszczytne... Sława mera 
nie jest tego samego gatunku, co sła 
wa gwiazdora.. Chyba. że panowie 
poczekają. Później, za kilka lat, kie 
dy moja kadencja wygaśnie — wów- 
czas może zastanowię się poważnie 
nad waszą propozyci2... 

Tobin nie obliczy! tylko jednego, 
że za kilka lat nie będzie już miał jak 
dziś, 36-ciu... A to wielka różnica dla 
ekranu. 


| 


|  Nzpłynęła wielka fala głosów 


i podwyższyła szanse niektórych filmów 


Tydzień ubiegły wprawdzie nie 

zyniósł nowej konfiguracji, ale nie 
mniej jednak wskazuje, że niespo- 
dziaki są wykluczone. 


„Murowane” filmy trzymają się 
wprawdzie pierwszych miejsc, ale in- 
ne po prostu depczą im po piętach, 
ilość ich głosów wzrasta z dńia na 
dzień. Kto wie, czy nadchodzący ty- 
dzień nie przyniesie jakich sensacyj. 


Stan na dzień dzisiejszy jest taki: 


Krajowe: 
Znachor 1317 
Piętro wyżej 562 
Dziewczęta z Nowolipek 423 
Zagraniczne: 
Dama Kameliowa 808 
Ziemia Błogosławiona 393 
Ich 100 i ona jedna 449 
Gdy kwitną bzy 285 


Pozostałe filmy bez zmiany. 


KUPON 


NAJLEPSZE FILMY W ROKL 1937: 


Polski 


Zagraniczny 
Imię i nazwisko głosującego 
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specjalistów w okradsn u przyjezdnych— Jednego z bandytów aresztowano 


Od dłuższego już czasu w pobii 
żu dworców warszawskich kręci- 
ła się banda zuchwałych oszustów 
którzy wyspecjalizowali się 
w okradaniu przyjezdnych z pro- 
wincji, poszukujących zarobku i 
pracy w stolicy. 

Aferzyści podawali się zwykłe 
za delegatów biura pośrednictwa 
pracy i pod pozorem wyrobienia 
dobrze płatnej posady, wyłudzali 
ed swoich ofiar różne kwoty. 

W dniu wczorajszym przyję- 
chał do Warszawy Ksawery Fa- 
biński, mieszkaniec wsi Kobielnv, 
powiatu nieszawskiego. 

Na ulicy Chmielnej zaczepił gp 
jakiś elegancko ubrany osobnik, 
który podał się za inspektora biu- 
ra pośrednictwa pracy i oświad- 
czył, że ma znajomego kamient= 
ćznika, który poszukuje dozorcy 
domu. 

Wabiński jął gorąco prosić „pa- 
na inspektora", aby go polecił 
właścicielowi kamienicy, na co 
nieznajomy zgodził się i zaprowa- 
dził kmiotka na ulicę Marszałkow 
ską. 

Rzekomy „inspektor“ zaprowa- | 
dził swoją ofiarę do jednego z do= 
mów w pobliżu ul. $-to Krzy- 
skiej. 

Tam na klatce schodowej napot- 
kano wychodzącego na miasto ka 
mienicznika. Delegat biura pracy 
zaprotegował Fabińskiego i po 
krótkiej rozmowie, kamienicznik 
zgodził się przyjąć kmiotka na po 
sadę, zażadał jednak kaucji. Fa- 
biński pokazał gospodarzowi po- 
siadane 4000 złotych gotówki. 

Kamienicznik sprawdził pięnią- 
dze i włoży je do koperty, którą 
zwrócił przyszłemu pracowniko- 
wi, polecając mu zjawić się na- 
stępnego dnia, 

Dópiero po upływie kilku go- 
dzin naiwny kmiotek przekonał 


się, że koperta zawiera skrawki 
gazet. 


Poszkodowany zwrócił się do 


js2 


dochodzenic i aresztowała „in- 


policji, która wszczęła energiczne! (nie meld.). 


Policją jest już na tropie spół 


j spektora*, Mieczysława Welmana | ników złodzieja. 
EEE MEETM WTA 


ust śracnje wścód rodzin emioranio 


naciągając naiwnych ną duże sumy 


Warszawianka Balbina Dam 
rot (Gęsia 18) miała krewnych 
w Berlinie. Dowiedziął "ię o 
iym jakiś oszust, zebrał o kre 
wniakach Damroiowej dokład 
ne szczegóły i zgłosił się do ko 
biety w roli wysłannika -ber- 
iiiskich krewniaków. 

Przybysz w czarnych þar- 
wach odmalował warunki, w 
jakich znalcżli się obecnie 
krewniacy, a że przy tym o- 


perował różnymi szczegółami 
iz ich życia i wymieniał nazwi- 
ska innych krewnych, więc 
zdołał wzbudzić zaufanie, 
Damroiowa wręczyła niezna 
jomemu 300 złotych z prośbą, 
aby te pieniądze doręczył zu- 
kożałym krewnym. 
Jednocześnie 
ich listownie o przekazaniu 
pieniędzy. Po upływie tygo- 
|dnia nadeszła z Berlina odpo- 


powiadomiła | 


wiedź, w której krewni oznaj- 
miali, że nikogo nie wysłali i 
| nie upowezżniah do odbierania 
pieniędzy, zreszią dzicje im się 
i wcale nieżle i pomocy nie po- 
i trzebują. 
| 

Damrotowa przekonawszy 
Się, że padł» ofiarą bezczelne- 
go oszusta, zawiadomiła policię 
która wszczęła energiczne do- 
, chodzenie. 


Tajemniczy kwestarz 


został w dalu wczorajszym aresztowany 


Do szeregu kupców i osób 
prywainych w północnej dziel- 
nicy Warszawy zgłaszał się ja- 
kiš poważny pan z teką pod 
pachą, który podawał się za 
kwesiarza i zbierał ofiary na 
różne instytucje filantropijne. 

Ponieważ „kwestarz' dawał 
nisdwuznacznie do zrozumie- 
nia, że odmowa datku może 
spowodować wciągnięcie firmy 
lub osoby odmawiającego na 
czarną lisię, co z kolei grozić 


mogło dalszymi, nieprzyjemny- : 


mi konsekwencjami, więc naja | 
świętego spokoju | 


| 


bywańi dla 
wpłacali różne sumy. 

Oszust tak dalece posuwał 
swoją bezczelność, ze zbierał 
datki na fikcyjne instytucje, 
jak: „I owarzystwo Opieki nad 


Szmociód rozbił sie o latarnie 


Kierowca i rasażerowie odnieśli ciężkie rany 


Tragiczny wypadek 


skim, 


samocho- | nieśli cały szereg obrażeń i poka- 
dowy wydarzył się w niedzielę |lęczeń rozbitym szkłem. 
wieczorem na wale Miedzeszyń- | na 


Pierwsi 


ratunek pospieszyli ran- 


! 


Grobami Emigrantów", „Pomoc 
doraźna dla Sierot" iip. 

Wreszcie o tajemniczym kwe 
starzu dowiedziała się policja. 
Ponicważ z kwitów i nalepek 
wynikało, że  „kwesta” je. 
zwykłą imprezą oszukańczą, 
wszczęto energiczne poszukiwa 
nia. 

W dniu wczoratszym policja 
aresz:owała kwes.arza, którym 


Załoga statku 
nie zapomni swej ostatniej po- 
dróży z Ameryki Południowej 
do Londynu. Były to bowiem 
dni pełne zgrozy i panicznego 
strachu. 

Na „Lobos” załadowano w 
Buenos Aires jąguara, który zo 
| stał ujęty w Peru i był przezna 


l nym przechodnie i obsługa auto- | czony dla ogrodu zoologicznego 


Qd strony Otwocka zdążała w, busu powiatowego, który nadje-| w Londynie. Załadowanie dra- 


kierunku Warszawy taksówka, 


chał na miejsce w kilka minut po 


prowadzona przez kierowcę Stani, wypadku. 


sława Parulskiego, zamieszkałego 


Prócz kierowcy  Parulskieko, 


w Warszawie (ul. Kawcza 16). W; który doznał potłuczenia klatki 


chwili, gdy auto znajdowało się w 
pobliżu przystani Polsk. Yacht- 
Klubu nastąpiła katastrofa. 

Z nieustalonych dotychczas 
przyczyn samochód skręcił rapto- 
wnie w lewo i wpadł z impetem 
na przydrożny słup latarni. 

Wskutek silnego wstrząsu, ja- 
dący taksówką pasażerowie od- 


piersiowej i twarzy, odwieziono 
do szpitala pasażerów niefortun- 
nej taksówki: handlowca Ignace- 
go Kuryło, lat 47 (Koszykowa 
53) i kupca Ksawerego Klejewa 
(Wspólna 24). 


Samochód, w którym zgnieciona | 


została doszczętnie chłodnica, za- 
ciągnięto do garażu. 


pieżnego zwierzęcia na statek 
odbyło się bez żadnych prze- 
szkód: jaguar zachowywał się 
bardzo spokojnie, prawdopodob 
nie przyzwyczaił się już do nie 
woli, a mocna klatka stalowa 
dawała rękojmię, że podróż 
zwierzęcia do Europy odbędzię 
się bez przeszkód. Stało się jed 
nak inaczej. 

Podczas pierwszych dni po- 
dróży wszystko odbywało się 
normalnie. Klatka z jaguarem 


| 


| 


Czworonożny „Kurier Alaski“ 


obchodził jubileusz 10-letniej przcy 


Przed kilkoma dniami w for- 
cię Little Rock na Alasce od- 
była się niezwykła uroczystość, 
SOS dcało mianowicie jubile- 
usz wielkiego psa eskimoskie- 

o „Princ Dabby, który od 10 
at pracuje w charakterze ku- 
riera pocztowego. Przy tej oka- 
zji udekorowano czworonożne- 
go listonosza medalem. 


Tylko handlarze fuirami i 
łowcy, mieszkający nad rzeką 
Colville w lodowatym pus'ko- 
wiu Alaski wiedzą kim jest 


„Pr'ne Dabby', Od 10 lat pełni, 


om służbę „listonosza północy”. 
GEEK 6 E TE URANA | 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI" 
CENA 10 GR. 


li 


Raz na tydzień przynosi pocztę 
z fortu Little Rock do odległe: 
go o 193 kilometry fortu Har- 
riza, g następnie wraca do Lit- 
tle Rock, zabierając z sobą 
pocztę. Od 10 lat duży szary 
pies eskimowski podobny do 
wilka wykonywa sumiennie 
spoczywające na nim obowiązki 
i mimo wielu niebezpiecznych 
przygód zawsze dociera do ce- 
u. 


W ciągu dwóch dób czwora- 
nożny listonosz przebiega prze- 
strzeń z Little Rock do fortu 
Harriza i z powrotem. Pewne- 
go razu w ciągu 9 dui niezwy- 
kłv ten listonosz nie pokazy- 
wał się w forcie Harriz. Gdy z 
ortu przybyła do Little Rock 
wiadomość, że „Prince Dabby“ 


„nie przybył. czła załoga i wielu 


łowców, którzy w międzyczasie 


polubili bardzo psą, udali się 
na jego poszukiwania. Gdy po- 
szukiwania nie dały żadnego 
wyniku i gdy mariwiono się 
już, że zginął „bohater z Little 
Rock", przybył „Prince Dabby” 
wychudzony i podobny do szkie 
ietu, Prawdopodobnie natknął 
się cen mra gwałtowną burzę 
śnieżną i ukrył się przed nią. 
Poczta zaś była nietknięta. 
innym znów razem 
Dabby'” został napadnięty przez 
stado wilków i na przestrzeni 
60 kilometrów musiał prowa- 
dzić rozpaczliwy wyścig o ży- 
cie, aż wreszcie patrol żandar- 
merii oswobodził so od jego 
prześladowców. W walce z wil- 


„Princ! k 


okazał się lzydor Grynberg 


(Wielka 23). 


Podczas rewizji, zarządzonej 
w mieszkaniu 6szusia, znalezio 
no szereg bloczków, fałszy- 
wych pieczęci, arkuszy » mar- 
kami, nalepek itp. 

Z polecenia sędziego led- 
czego, bezczelnego oszusta o- 
sadzono w więzieniu. 


| czwartego dnia podróży stała 


karmienie jaguara, zbliżył się 
do kłatki z płatem mięsa, stwier 
dził z przerażeniem że klatka 
jest pusta! Jaguar przegryzł zę 
bami kilka stałowych prętów i 
wydostał się na wolność. 


Natychmiast zadzwoniono na 
| alarm i wszczęto pościg za ja- 
guarem. Pościg nie dał żadne- 
go rezultatu. Nie można było 
zmalęźć zwierzęcia. Przeszuka- 
no wszystkie zakamarki statku, 
oczywiście z zachowaniem o- 
strożności, i nie można było 
wpaść na trop jaguarą. Kapitan 
polecił załodze zachować naj- 
dalej posunięte srodki ostroż- 
jności, ponieważ nie przypusz- 
,czał, aby zwierzę skoczyło do 
| morza. 

Można sobie łatwo wyobrazić 
jaki nastrój ogarnął załogę. Z 
przerażeniem oglą się na 
wszystkie strony, obawiając się 
że lada chwila wyskoczy skądś 


| 
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Niezwykły znaczek 
pocztowy 


Władze pocztowe Stanów 


| Zjeanoczonych wypuściły szcze 


gólny znaczek pocztowy dla u- 
czczenia pamięci pierwszej bia 
łej dziewczyny, która przyszła 
na świat na kontynencie amery 
kańskim w roku 1587, a więc 
piawie w Sto lat po odkryciu 
Ameryki przez Kolumba. Źna- 
czek ten jest wyjątkowo pięk- 
ny. Przedstawia on kobietę, 
która trzyma na rękach niemo- 
wię. Pod rysunkiem jest napis. 
„łn memory of Vifginia Darc, 
born Roanoke 1587". 

Virginia Dare byla tą, która 
17 września 1587 roku ujrzała 
w Roanoke światło dzienne. 
Roanoke było w owych czasach 
osiedlem pierwszych emigran- 
tów europejskich i jest obecni« 
miastem w stanie Virginia. 

Historia nie wiele potrałi o- 
powiedzieć o dziejach Virginii 
| Należy tylko przypusz- 
czać, że jej życie nie było usłz 
ne różami. Prawdopodobnie mu 
siała bardzo ciężko pracowac 
i prowadzić godny pożałowania 
tryb życia. Pierwsi emigrąnai 
europejscy musieli bardzo cięż- 
ka w Ameryce pracować, zanim 
zdołali osiągnąć możliwe wa- 
runki bytu. 

Przez wypuszczenie tego 
szczególnego znaczka  poczto- 
wego została uczczona pamięć 
pierwszego białego dziewczę- 
cia urodzonego w Ameryce, 
które musiało najprawdopodok »: 
niej żyć w o wiele gorszych wa 
runkach, niż współczesne jei 
dziewczęta w Europie. 


Dni grozy na staku 


podczas podróży z Ameryki Pki. do Londynu 


towarowego | stała na pokładzie i marynarze oliarę. Drzwi kajut były szczel 
„Lobos' na pewno tak szybio | podziwiali piękne zwierzę. Ale | nie zamknięte, a gdy marynarze 


pracowali na pokładzie, rozpa- 


"się rzecz nieoczekiwana. Gdy: lali wielkie ognisko, chcąc w 
marynarz, któremu powierzono | ten sposób odstraszyć zwierzę. 


Dopiero gdy „Lobos“ znajdo 
wał się na wysokości Brestu, 
wpadło się ną trop szerzyciela 
paniki na statku. Jeden z ma- 
rynarzy zeszedł do składów wę 
gla i zauważył dwa błyszczące 
zielone punkciki, Od razu domy 
ślił się, że ma przed sobą ja- 
guara.  Marynarz nie tracąc 
przytomności umysłu, wybiegł 
ze składu, zatrzasnął za sobą 
drzwi i pobiegł do kapitana. 
Natychmiast osaczono ze wszy 
stkich stron skład i przed 
drzwiami umieszczono klatke, 
której kraty w międzyczasie 
zreperowaną. U we'ścia do klai 
ki położono kawał świeżego mię 
sa na przynętę i czekano na 
dalszy bieg wypadków. Po kil- 
ku chwilach jaguar opuścił swą 
kryjówkę i najspokojniej w 
świecie wszedł do klatki. Kra. 
ta klatki opadła, zwierzę było 
znów w niewoli i załoga odet- 


jaguar i rzuci się na upatrzoną chnęła z ulgą. 


Fala rozwodów 
w „raju gwiazd” w Hollywoodzie 


Z Hellywocd donoszą sensa- | go dekretu wywoła największe 


cyjną wiadomość, żę wkrótce 
dojdzie tam do niezliczonej iło- 
ści rozwodów. Sprawa tym ra- 
zem zie dotyczy jakiegoś trię- 
u ręklamowego wytwórców 
filmowych, alẹ «zęczy bardziej 
poważnej. 

to w Ameryce ukaże się 
niebawem nowy dekręt, który 
zainteresuje się kwestią tak 
zwanego podwójnego zarabia- 
nia. Na podstawie nowęgo de- 


komi s'racił on prawe ucho, a|kretu małżeństwom nie wo'no 
kilka szram na szyi i śrzb'ec'e | będzie zarabiać ponad olreślo- 


wsyrzułe na ró*"e j 


cta przeży*| ną w dekrecię sumę. Jest rze- 


cia, 6 których nigdy nikt się nie! cza zrezumiałą, że wiadomość 


dowie 


a rychłym wejściu w życie te- 


poruszenie w Hollywood, ponie 
waż da on się we znaki najbar 
dziej gwiazdom filmowym, któ- 
re wstąpiły w związki małżeń- 
skie. 

Istnieje tam bowiem mnó- 
stwo najsławniejszych i najle- 
piej płatnych gwiazd filmo- 
wych, którę pobrały się z sobą 
Jaki bedzie skutek tego nowe- 
go dekretu? Bez wą!nienia le: 
dzie do mnóstwa rozwodów, a 
w rzeczywistości dobrze płatni 
aktorzy i aktorki filmowe nie 


będą ws'ępowali w związki. 
A z kolegami po fa- 
chu 
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Frania po paru miesiącach nie mosła już ukryć skutków 
iej przelotnej znajomości. Straciła pracę. Usiłowała znaleźć 
rął u znajomej maglarki, ale ta dowiedziawszy się prawdy, nie 
«nciała przyjąć dziewczyny na sublokatoriię. 

Nie było mi żal cbiadu í w dodatku aż za trzy- 
dzieści groszy. Byłam taka zgnębiona, żzbym pew- 
wie nis przełknąć nie mogła. 

Powiedziałam „do widzenia” i poszłam sobie. 
A przecież szłam jakby mi się ziemia rozs.ępowała 
pod nogami, jakbym niosła na plecach wielki wo- 
rek, jakby mnie raz koło razu nahają po nagim cie- 
le przeciągał! 

Przez czas moej służby miałam wszystkiego 
parę razy tylko wychodne. Nie znałam dobrze War- 
szawy. Ledwie ze dwa razy byłam na Kraxowskim 
Przedmieściu. To też szłam, gdzie nogi poniosą. 

Przeszłam przez most Kierbedzia, poiem jakie- 
miś ulicami nad Wisłą, 

Nie chciałam odchodzić daleko od Wisły. — 
Z rozpaczy myślałam, że wynajdę jakie miejsce, 
gdzie ludzi nie będzie i skończę ze swoim życiem. 

Prawda, grzech odbierać sobie życie, ale w ta- 
kim nieszczęściu człowiekowi najgorsze myśli 
przychodzą do głowy. 

Wszędzie było pełno ludzi, Dzień był słonecz- 
ny, jakby już wiosna nadeszła. 

Doszłam wreszcie do jakiegoś miejsca, gdzie 
stało parę ławek. Ludzi już nie było tak wiele, bo 
to była pora obiadowa. 

Przysiadłam się na jednej ławce, bo byłam 
strasznie zmęczona. 

Na tej właśnie ławce poznałam jednego czło 
wieka, który wlókł się za mną odtąd na moje nie- 
szczęście i zjawiał się zawsze, kiedy mogłam się 
najmniej spodziewać, jak zmora, jak nieszczęś- 
cie, jak przekleńs:wol 

Oparłam się o swój tłomoczek i zapatrzyłam się 
na Wisłę, na ludzi. Niewesołe miałam myśli, 

Postanowiłam, że doczekam się wieczora 1 rzu- 
cę się do wody. Niech będzie raz koniec! Co mogło 
mnie spoikać dobrego w przyszłości? Poniewierka 
i męczarnia z dzieciakiem, nie wiadomo nawet czy- 
lego ojca! 

Kiedy tak siedziałam bez ruchu, naraz słyszę 
koło siebie głos: 

m Panienka ze wsi? 

Przesiraszyłam się. Może niz wolno na tej ław- 
te siadać? 

Ale nie. Obok siedział młody mężczyzna. No- 
ge sobie założył na nogę i chuśiał żółtym kamasz- 
kiem. Oparł się wygodnie, papierosa trzymał w rę- 
ku i szczerzył do mnie białe zęby. Brwi miał czar- 
ne gęsie, oczy piwne, twarz wygoloną, ale że był 
czarny, to widać było taki czarniawy cień na po- 
liczkach. 

» Panienka ze wsi? — pyta się mnie jeszcze 
raz. 

— Byłam w obowiązku... — jakoś zebrało mi 
się na szczerość, sama nie wiem dlaczego. Człowiek 
jest sam, w biedzie, to widocznie tak szuka czyje- 
goś dobrego słowa, czy nawet ra'unku i trafia jak 
kulą w płot! Ale byłam wiedy głupia i nawet nie 
wiedzialam, że mogą być tacy źli ludzie na świecie. 
I co? Siara wyrzuciła panienkę? Hę? I za 
co? Tax z miejsca? 

Zdziwito mnie, że tak się łatwo domyśla, co 
się siać mogło ze mną. Przyznać się mu nie mo- 
głam dlaczego, wsiydziłam się, ale powiedzialam: 

— Wyrzuciła. I teraz sama nie wiem, gdzie się 
mam podziać, co zrobić? Może pan wie o jakim 
miejscu? 

i — Owszem, czemu nie? Może się miejsce zna- 
eżć. 

Zapomniałam o wszystkich upomnieniach pani 
Grodzieńskiej, która kładła mi do głowy, żeby z ob- 
cymi mężczyznami nie rozmawiać, bo to „wszystko 
złodzicje i bandyci". 

Zreszą i wiedy, k'edy to mówiła, nie bardzo 
jej wierzyiam, bo myslalam, że mówi po to, bym 
nie wychodziła z domu. 

— Í pan by chciał mnie polecić? Przecież pan 
mnie nie zna, nie wie, czy ja umiem gotować, sprzą- 
tać, prać. Ale ja umiem. Ja do wszystkiego. 

— To widać! — uśmiechnął się. — Jak oso>a 
taka mioda, niedoświadczona, to wiadomo, że do 
wszys "iego. Owszem miejsce jest, wł śnie u mnie. 

Nie byłam pewna, czy czasem sobie ze mnic 
nie żar'uie, 

— Nie, nie żariuję — powiedział, jakby odyadł 
moře myśli. — Prawdę mówię. Poirzebna mi dziew- 
czyna co wszystkiego. 

— Ja tylko prasować na sztywno nie umiem... 
— przyznałam się szczerze, bo mi pani ciągle wy- 
myślała, że tefo chyba się nigdy nie nauczę. Zawsze 
mi się z krochmalu jakieś gruzły robiły na koszu 
lach i kołnierzykach pana i trzeba było kołnierzy- 
ki oddawać do pralni. 

-— To frajer! — macknal ręka —- U mmie pra- 


nia mie wieje. No. jo idgiemy, 


t 


Jakby mnie coś za ramiona przy:rzymywało, 
przyśniała.o do ławki. Serce mnie widucznie 
ostrzegało, żeby nie chodzić, że nic dobrego z tego 
nie wyjdzie. 
Ale on zaraz złapał mnie za 
wstać. 
— To panienka dawno się tak pęta po ulicy? 
-— Nie, dopiero dziś. 
— E, dopiero dziś? I zaraz taka rozpacz? Ta- 
kie zmariwienie?... Nie ma czego! Niechby się tah 
panienka przespała parę nocy na świeżym powie 
trzu, kiedy deszcz pada, albo m mróz dobrze 
ściska, to by było zmariwienie. Byłoby czego ro 
bić minę jak za pogrzebem, ale tak? Jak panience 
na imię? 
— Frania. 
-— Zabieraj, Franiu, swój tobołek i idziemy. Tv 
we daleko. 
Poszedł przodem, pogwizdując sobie, — Ręce 
trzymał w kieszeni... Ale ubrany był elegancko — 
tak mi się przynajmniej wówczas w;dawało. Teraz, 
kiedy sobie przypomnę, to już bym go elegan:em nie 
nazwała! Ale wtedy! 
Poprowadził mnie jakimiś ulicami, którymi sa- 
ma na pewno nigdzie bym nie trafiła, Ulica nie by- 
ła piękna. Zaczynała się od parterowego drewnia- 
ka, po tym parkan, po tym mały czerwony jedno- 
pię' rowy dom. Weszliśmy przez fur kę w płocie na 
małe podwórze, na którym żywej duszy nie było, 
i do małego domku z poczerniałej cegły. 
Po drewnianych schodach weszliśmy na facia- 
tę. Coraz bardziej nie widziało mi się dobre moje 
nowe micjsce. Na korytarzu było ciemno, że ledwie 
widziałam, co się dzieje. Zatrzymał się, a ja aż wpa- 
dłam na niego. 

— To iu! — powiedział. 
w zamku i otworzył drzwi. 
Zobaczyłam nieduży pokoik, w s!rasznym nie- 
ładzie. Pod jedną ścianą nieposłane łóżko, na pod- 
łodze kupy śmiecia, stół przy drugiej ścianie zawa- 
lony czym kto chce. Na małym kominie drzewa, 
śmiecie, czajnik, jakiś ząmorusany garnek, Niepo- 
rządek wszędzie, aż za głowę drze. 
— To jest moje mieszkanie — powiedział i za- 
mknał za soką drzwi. — Nie podoba ci się? 
Nie odchodziłam od progu, nie wiedząc, co 
mam powiedzieć. Odejść? I dokąd? Zostać? I jak 
tu ma być? 
Usiadł na łóżku i przyglądał mi się ze śmie- 
chem, cje „dk 


rękę i pomógł 


Zazgrzytał kluczem 


No! — powiedział, — Kładź swój tobołek. 
zego stoisz? Nie masz przecież na razie lepszego 
mia;sca. U mnie ci będzie dobrze. Łóżko mamy sze- 
rokie... 

Przestraszyłam się. 
Zobaczył widocznie, jak szeroko otworzyłam 
oczy, bo się znów roześn 'ał, 
— Podobasz mi się. Ładna z ciebie dziewczy- 
na. Jeszcze z ciebie damę zrobię, że proszę! No, 
kładź wreszcie ten swój tobołek, powiadam! 
Krzyknął tak, że czym prędzej położyłam go 
na ziemi. 
— I weź się zaraz do roboty. Obiady będziemy 
jadali na Tamce. Posprzątaj trochę, bo mnie same- 
go diabli biorą na ten nieład. Ale mężczyzna nie 
jest od tego, żeby dbał o porządek. Rady sobie dać 
teraz nie mogę, aie lubię przyzwoicie mieszkać., Tu 
aby tylko tymczasem. Zmienimy później micszka- 
nie. Trudno o mieszkania w Warszawie. Ale to nic. 


mos, „to TOUTI 


oniy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


e—a: 
me e a W, AD 


Mnie stać na to. Tu tylko się zaczepiicm, bo pzez 
parę miesięcy mieszxałem gdzie inaziej. 


ie wiedziałam sama, co powiedzieć. „wskże 
miałam z nin tak mieszkać? W jedne, izae z ; d- 
nym łóżkiem? 
— Przecież tu panu wysiarczyłnby kcbic a ną 
przychodne — powedziałam, — Zeby iyiko pzz/* 


szła rano, posprząę ała i koniec. 

— Już szin wiem iepiej, co mi potrzeba! —- po- 
wiedział. — Nie przyprowadz iem cię, żeby się -a- 
dzić, tylko do wszystkiego, Powiedzieiaś p.ueciczy 
że jesieś do wszystkiego...| — śmiał się. 

Trochę mnie zgriewafo. ' 

— Nie wiem, co pan myśli, kiedy pan tal. mō- 


wi! — namarszczyiam się zła, — Jesiem do każ..ej 
pracy, ale niz więctj, a 
— To się (eszcze zobaczy! — mruknął, — Sia- 


daj! Możemy pogadać szczerze. Pani cig wyrzu. 6, 
prawda? No właśnie. I co bęiziesz się tak p”.r.a 
po mieśc'27 Mvślisz, że czym się to skończ, T z- 
fisz na jakicgoś ardrusa, alfons' aka, łobuza i te 2 
cię trzymał na ulicy, jeszcze będziesz musile na 
niego zarabiać piecną_ze. Ja taxi nie jes'zm. 
Krzywdy ci nie zrobię, Pvirzebna mi jes. kobe a, 
bo nie lubię bez kobiet. Zrozumi:łaś? Podotasz m: 
cię. Ubiorę cię jak się patrzy, żebyś mi w ta «h 
buciorach nie chodziia, ani w takiej kisczel Lu .ę 
eleganckie kobiety. A ty, owszesa, masz twarz e.e. 
śancką, trzebaby cię tylko ubrać po ludzku, żevyś 
ludzi rie straszyła takimi pończoszyskami i iym 
oeretem! Przykro pairzeć. Ale jutro sicbie nie pə- 
znasz Tak cię przełasonuję. 

Słuchałam 125% wszystkiego, sama niz wiedząz, 
co mam myśleć, co robić. 

Podobał mi się wiedy. Wydawał mi się przy- 
stojny i jakiś inny od tych chłopaków i męż zyza, 
których znałam do tej pory. 

— Może to i dobry człowiek, może poda m. rę- 
kę w moim nieszczęściu? — myślałam. 

Czy miałam inne wyjście? Życie kończyć w 
Wiśle? Żal człowiekowi młodego życia”... 

— No, to ja posprzątam.. — powiedziałam. 

—— Widzę, że nie jesieś taka głupia — poci va- 
lił mnie — Ja skoczę przynieść co do żarcia bo 
przecież nie mogę się tak z tobą pokazać w rei au- 
racjil.. Jak cię trochę ogarnę, te wtedy. A na razie 
to wirząchniemy co na miejscu. 

Poszedł prędko, aż mu buty skrzypiały. 

Kiedy zostałam sama, znów mnie coś tknęło: 

— A może uciec? Może to żle, żeb;m z nim 
została? Jak to będzie wieczorem?.. Sama mam 
zostać z chłopem takim młodym?... — myślsłam. — 
Co prawda nic gorszego już mnie spotkać nie mo- 
że, niż się s!ałol 

Biłam się tak z myślami, ale aż mnie korcił 
ten nieporządek, jaki widziałam na około siebie. 

— Uciec będę mogła choćby i wieczorem — 
myślałam i zaczęłam to i owo porządkować. 

W końcu zawinęłam rękawy i wzięłam się do 
roboty. Na podwórku widziałam studnię, przynio- 
słam wody, rozpaliłam ogień. Znalazłam jakąś 
szczo:kę, podmiotłam trochę, sprzątnęłam ze stołu, 
posłałam łóżko. 3 

Wzięłam się do szorowania garnka i czajrika, 
kiedy przyszedł obładowany paczkami. 

O, rany! — zawołał. — Już tyle zdąż;łaś 
zrobić? To będę miał z ciebie pociechę! Bierz to 
wszystko. W tamiej szafce pewnie są jeszcze ja- 
kieś talerze, naczynia. Zasiedziałem się trochę przy 
piwie, ale nic nie jadlem i jeść mi się nie chce! 

Wyciąśnął się na łóżku, ręce wsadził pod głos 
wę i przyglądał mi się. e 

— No, - myślę sobie - nicch zauważy, w jakim 
jestem stanie, to sam zaraz mnie wyrzuci. Ale przy- 
maimnie; obiad zjem. Zobaczymy, co będzie dalej. 

Ale on jakby nie widział nic. 

— Nogi masz ładne — powiedział, kiedy na- 
chyliłam się przy kuchni po kawałek węgla z po- 
giętego kubełka, — Tylko te pończoszyska surasz- 
liwe! I te buciory! Poczekaj, jutro samą siebie nie 
poznasz! 

— Ja przecież na służącą przyszłam, 
strojenia się — przypomniałam mu, 

— E, co tam będziesz opowiadała! No, dosyć 
o Umyj się i dawaj jeść! Już mi w Srzuchu kru- 
cz 

y Znalazłam ialerze, trzy szklanki, dwa spodeez- 
ki, łyżcczki, widelce, noże, Trzeba było to wszyst- 
ko na nowo myć, takie było zapuszczone, że s:rach. 
Zawinęłam się prędko i w pół godziny wszystko 
było gotowe. 

Kazał mi s'adz6 do stolu ze seba. mo 
miękko. N'e chciałam, ale ziapał mnie za 
łą posadził. i 

Przyniósł ze sobą butelkę wódki, nalał jedną, 
prawie pełną szklankę, drugą po połowy i powia 
da do mnie: 

— Fiil Za twc'e zdrowie! 

Nie chciałam, Wypił sem, potem nagle chwycił 
mnie wpół, przechyiił i poca} w us'a... 


(Dalszy ciąg juiroy 


mie dla 


leżku, to 
TAK oS 


OSTATNIE MIADOMOSCI 


Z teatru im. J. Słowacki go. 


We środę po cenach zniżonych ko 
media „Mężczyznom lepiej". 


JUBILEUSZ J. KARBOWSKIEGO, 
artysły i reżysera Teatru Miejskiego 
im. J. Słowackiego odbędzie się w 
komedii Tadeusza 
Rittnera „W małym domku“ w opra- 
cowaniu i reżyserii i zu 


dniu 5 marca w 


udziałem w 
głównej roli J. Karbowskiego. 
„Sen wujaszka *. 


rzuch się z V, piętra z powodu 


TEATR BAGATELA Dnia 28 lutego br. o godzinie | samobójczym skoczył z V. piętra 


17.50 dozorca domu przy ulicy | na chodnik, wskutek czego do- 
Biskupiej 14, niejaki Piętak Fran | znał bardzo ciężkich obrażeń 
ciszek. lat 34, wraz ze swoją | cielesnych — zaś córka jego 
5-łetnią córką Romaną, w celu poniosła śmierć na miejscu. — 


Eugeuiusz Bodo w Bagateli. 


bziś rozpoczyna swe gościnne wy- 


stępy zespół artystyczny ze znanym 

artysią filmowym Bo 

dą na czełe. 

Dana będzie doskonała komedia mu- 

zyczna „Ciotka Karola“. 
Bilety sprzedaje kasa 

godz, 11 - 13 i 16 - 21. 
Początek przedstawień o 7 i 9. 
Wszystkie miejsca 


Fugeniuszem 


„Bagalełi 


W 


numerowane, 


Głośną była ubiegłego roku 
Sprawa napadu rabunkowego na 
kasjerkę firmy „Polar“ przy uli- 
cy Szewskiei, którego wedle 
aktu oskarżenia dopuścił się Fran 
ciszek Partyka w dniu 19 lipca 
1937 r. około godziny 8 wieczo- 


rem, wyrwawszy kasjerce tejże 
firmy kasetkę z utargunkiem ca- 
łodzienym w kwocie około 260 
złotych. Za Partyką uciekającym 
ze zrabowaną kasetką puściła się 
w pogoń kasjerka w towarzy- 
'stwie szeregu osób, po czym 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „Pościg za kawalerem“ i| 
„Bohoterowie morza“, ` 
APOLLO Romans szulera. | 
ATLANTIC Yoshiwara Pio 
truś. 

L. O. P. P. „Gdy kwitnę bzy 
MUZEUM: Cygańskie dziewczę“. 
STELLA: Pogromcy indian. 
SZTUKA Książę X. 

ŚWIT Pieśniarz jej wysokości. 
UCIECHA Michał Strogow. 


i Panna 


-n 


Jeden z największych i nielicznych w Krakowie 


KATOLICKICH sklepów odzieżowych jest 
CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA KONFEKCJI 
J. A. BORUCH, KRAKOW 
Ui. Jagiellońska 7 i św. Tomasza 8. Telefon 120 12 


WANDA „Zatańczymy”. 
Na sezon wiosenny poleca gotowe i na miarę płaszcze i mundurki studenckie 
ubranka i płaszcze dziecięce. — Wielki wybór wiatrówek. 


„s 
Radio UWAGA! Specjalny dział miarowy strojów damskich i męskich z materiałów 


107 a Poe i poruczonych! — Świetny modny krój. — Ceny bardzo przystępne, 


| Echa w 


Wczoraj odbyła się rozprawa 
przeciwko Romanowi Felczerowi, 
Bronisławowi Kaczmarkowi, Jó- 
zefowi Chwaji, Wątorowi i Julia- 
nowi Kornbliihtowi — oskarżo- tówce oraz znaczków sądowych 
Leg. Poł. w Krakowie przy współpralnym o to, że w nocy na 16-go;i pocztowych na 882 złote. 

J. odbędzie się dnia 4 b |października 1937 r. włamali się! 
w sali odczytowej w |do lokalu sklepowego Hurtowni | wać 


6.15 uudycja poranna 
czasu 14.45 wiadomości bieżące 14.50 
muzyka z płyt 15.25 wiadomości gos 
podarcze 16.50 pogadanka aktualna 
18.00 wiadomości sportowe 18.55 pro 
gram na dzień następny 19.50 pogi 
danka aktualna 20.45 dziennik wie- 
czorny 2ł koncert chopinowski 22.00 
ostainie wiadomości dziennika wie- 
czornego 28 muzyka taneczna z płyt. 


ścianie odgradzającej sklep Hur- 
towni od pokoju, w którym znaj- 
PRA GMEANURACH dowała „Się kasa ogniotrwała z 
zawartością 9.293 złotych w go 


Staraniem sekcji odczytowej Zw. 
cy prof. U. 


m -odz 19 kasę rakiem zostali ujęci 


Oleandrach odczyt pt.: „Polesie kraj ; Tytoniowej w Związku inwalidów ! przez przodownika PP. Gromalę | 


przyszłości” wygłoszony przez dr. Jó łwojennych w Wieliczce, wybija- | oraz stróżów nocnych Sabzyra 
zefa Szaflarskiego. jąc łomem żelaznym otwór w'i Jurasza, którzy już poprzednio 
Wstęp dla członków i zaproszonych 


gości bezpłatny, 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R £ A“ 


10 gr. Pranis kołnierzyka il fr. 


Cyszczenie ubrania 


Przed sędzią dr. Kronenber- ko pod wpływem silnego rozstro 
giem w sądzie okręgowym w Kra |ju nerwowego, zaraz po przyjściu 
kowie odpowiadała wczoraj 20-to | na świat, Dziecko to zostawiła 
letnia służąca Stefania Krzysz- na lodzie w płaszowskich po- 
kowska, która w dniu 24 grud- lach. Po przeprowadzonej roz- 


| 


i 


ZŁ 3.50 nia 1937 r. udusiła swoje dziec- prawie sąd skazał Krzyszkow- 
Czyszczenie sukni 
= Amator klamek pod 
Centrala: Kraków, Woinica -| z „A M 
Filia: Wrzesińska 1 Wczoraj został aresztowany ulicy Olszeckiej 39, za kradzież 


Czerwonym przy 


w Prądniku 


NOCNY DYŻUR APTEK: 
Pod Złotym S5łoniem, Grodzka 22, 
Pod Jagiełłą, Plac Matejki 3, Przy 
Parku Krakowskim, Wybickiego 1, 
Pod Trzema Koronami. Retoryka 
Pod Murzynem, Krakowska 19. 
w Podgórzu 
Pod Opatrznością Brodzińskiego 


Wczoraj zakończył swe obra 18 kwietnia br. wielką uroczy- 
dy Kongres delegatów Str. Lu | stość w Racławicach, bowiem 


wie. Po dokonaniu wyborów du na sytuację międzynarodo* 


1 1 
władz, przystąpiono do załatwie 


NOCNY DYŻUR LEKARZY: nia wniosków przedłożonych Restaura cja 

Gotlieb D. — Dietla 68. tel 128-52 | Przez komisję wnioskową. ) 

Kelhoffer A. — Krasińskiego L. 4| Wszystkie wnioski przyjęto 

Marcinkowski W. -— Podwale L. 1|przez aklamację. Z uchwalo- Pod Ratuszem 
tel. 123-60 nych wniosków zasługuje na 

Schenbergowa M. Plac Zgody L. 7 | Uwagę następujący: KRAKÓW, RYNEK 30. 
e JRE Str. Ludowe urządza dnia 


CAE. E O  — WEEK ie mó 1 
Redakcja i 


KRONIKA KRAK 
Dozorca domu przy ul. Biskupiej wraz z córka 


ponosząc śmierć 


Epilog napadu rabunkowego 
na kasjerkę firmy „Polar“ w Krakowie 


łamania do Hurtowni Tytoniowej 
Związku Inwalidów Wojennych 


W chwili gdy zaczęli rozpru-/ 


Służąca udusiła swe dziecko 
porzucając je na lodzie w płaszowskich polach 


34-letni Karol Lajko, zamieszkały | klamek mosiężnych od bram| 


[6 kwietnia manifestacja chiopskaw Racławicach 


dowego, obradujący w Krako- | hasło „żywią i bronią“ ze wzglę | 


Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 


dk Jak się przedstawia dalszy bieg 
| ) W A sprawy inż. Doboszyúskiego? 
a n 

Inż. Doboszyński pozostaje 
nadal w więzieniu we Lwowie 
skąd w najbliższym czasie ma 
być przewieziony z powrotem 
do więzienia św. Michała w Kra 
kowie. Narazie wszystkie środ- 
ki prawne do zmiany środka 
zapobiegawczego w stosunku 
do inż. Doboszyńskiego zostały 
wyczerpane. 

W lwowskim sądzie okr. o- 
pracowywane są obecnie moty- 
wy wyroku. co potrwa zapew- 
ne parę tygodni. Kasację od wy 
roku zapowiedziały obydwie 
strony. prokurator i obrona. Z 
chwilą wniesienia apelacji, wy- 
rok łwowski nie będzie mógł 
się uprawomocnić, a zatem i 
przewidywania. co do zwolnie- 
nia inż. Doboszyńskiego po u- 
pływie terminu kary, orzeczo- 
nej przez sąd lwowski, nie będą 


choroby żony — 


Piętak został przewieziony do 
| szpitala Ubezpieczalni Społecz- 
nej, gdzie o godz. 21.15 zmarł. 
Powodem samobójstwa była nie- 
uleczałlna choroba żony. 


przybyli jej z pomocą posterun* 
kowi, którym jednak Partykajmogły być urzeczywistnione. 
zdołał zbiec. Przyłapany następ- Inż. Doboszyński pozostałby 
nie zaprzeczył kategorycznie ja-iw tym wypadku w więzieniu aż 
koby dopuścił się zarzuconegogqo chwili zatwierdzenia wyro- 
mu czynu, jednak na podstawieĵku przez Sąd Najwyższy lub 
stanowczych zeznań posterunko-|trzecjego już zkolei terminu 
wego, który ujął zbiegłego Par-|.„y. wy przed sądem okręgo- 
|tykę, i rozpoznał w nim ucieka-[| wym. 


jącego sprawcę napadu, który 
v edatia w cage Poscia. |--o | 


zagroził bagnetem ścigającemu 
WYNIKI PIŁKARSKIE. 


,posterunkowemu — sąd pierw- 
(szej instancji wymierzył karę 
| więzienia przez lat 4. 


W dniu wczorajszym odbyła 
się rozprawa apelacyjna, której 
przewodniczył s. a. dr. Jek. — 
Sąd wyrok l-ej instancji w ca- 
łości zatwierdził. Bronił adwokat 
dr. Grossman. 


W 
whach 


ostatnich treningowych rozgry 
piłkarskich uzyskano nastę- 
pujące wyniki: 

Cracovia pokonała bez większego 
wysiłku KS. Błyskawicę ze Śląska w 
stosunku 7:1 (5:0). 

Wisła rozgromiła 
Korona 12:0 (4:0). 

Garbarnia wysOK6 pokonała Zwie 
rzyniecki RS. 5:0 (3:0), 


o 


twardą drużyn: 


jsłyszeli podejrzane szmery, wo- 
bec czego kradzieży dokonać nie 
mogli. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 


FAWORYCĘ PRZEGRYWAJĄ 


W dalszych rozgrywkach koszyków 
ki męskiej o mistrzostwo okręgu kra 


dr. Bobilewicz, oskarżał prokura-| kowskiego taworyci ponieśli zasłu- 
tor Rawa, bronili adw. dr. Ber- f one pieski i tak: 

nard  Pleszowski, dr. Soehnel]  cys,, pokonała Cracovie 43:29 
i dr. Kruh. (25:17). 


Wawel pokonał Wisłę w stosunku 
58:47. po dogrywce. 

W normalnym czasie wynik opie- 
wał 47:47. 

Wyniki te są dla Krakowa sensa- 


cją. 


ZMIANA NAZWY KLUBU 


Długoletni K. S. Bierzanowłanka. 
na odbytym ostatnio walnym zgro- 
madzeniu uchwalił zmianę nazwy na 
T. S. „Wista“ w Bierzanowie. 

W związku ze zmianą nazwy gra- 
cze wszyscy są automatycznie zwol- 
nieni i mają prawo wstępować do 
innych drużyn bez zezwolenia byłego 
K. S. Rierzanowianka. 


ską na pół roku więzienia, za- 

wieszając jej karę na lat 3. 
Oskarżał prokurator dr. Panek 

bronił adw. dr. Lichorowicz. 


m 


kluczem... 


i domów, dokonanych 
dẹ różnych właścicieli. 


na szko-| PODGÓRZE TRACI PUNKTY 

Jak już donosiliśmy, KS. Podgó- 
rze został ukarany 3 miesięczną dys 
kwalifikacją, 

W związku z tym, Podgórze traci 
2 punkty walkowerem za mecz Mak 
kabi Podgórze, które wygrało 3:ł 
w czasie zawieszenia. 

Makkabi po otrzymaniu 2 punktów 
wysunęła się na I. miejsce w tabeli o 
mistrzostwo ligi okręgowej. 


wą stwierdzić aktualne: Chłop 
polski chce udowodnić, że bez- 
pieczeństwo Polski zagrożonej 
' potrafi obronić. 


CERZE n KE BE 0ógo (ueć | E a 
Konto czekowe PKO, 414.795. 


Zawiadamia P. T. Gości, że 
zniżyła ceny potraw i napoi. 


Znakomity obiad Śdań 


Zł. 1.60 


Wieczorem doborowy zespół 
orkiestry Salonowej. 


Kurs din sędziów piłkarskich. 


Wydział spraw sędziowskich K. O. 
Z. P. N. organizuje kursy dla kandy 
datów na sędziów piłkarskich. 
Zgłoszenia przyjmuje WSS. przy ul. 


Zarząd. Piotra Michałowskiego 3. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz n mm. f zi- Cała strona 1.009 zł. — Drobne 16 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. za wyraz. 


Redaktor odpowiedaisliny | wydawca! Alfred Kwiatkowski. 


Nałeżytość poczt. opłacona ryczałtem. 


Drukarnia „Monopol* w Krakowie. ul Na Gródku 2, 


